
Nr 238 We Lwowie Czwartek dnia 27 Sierpnia 1898. Bok X X I X ,
k a C T y j r o —MsA■*><■tcgł<c»a»jt̂ g*«r'CTctpfc‘»7*ro».oarw..ifS.>i * r ' i - i e c * : 4 w -  a  v- ii*»<*ucjL-«Ca(XJfŁ-;»j«*r:i*«a’±-.-.mi*: iw-ouv’ww**>_* w*tacew/jio HH^^-sTuwwKirwwo łPWv*WŁ»#*̂ JW*wS&ti-**■?*■•■-i ,-ł-

ł:,v > Saiakęjl .  
iesVa I  i T.

ł t i c i  u 6» ttyso*! wr Lwowta 18 »,!. —
I rf. — kwwteJais 4 zł. 50 e t  — 1 sf.
BO at, aa pm iyikę da domu dopcsaa *‘e 23 ftiutćw 
Mizdwanfe

I  i  i« y lto  •  tezową w pjÓJtW-i aastrjaekla*, rwania 
h i L -  półroeania 12 tf. — kwMtalnia 6 * f — 
zslas ęemia 3 *1.

_ |I U | i O ,  asestows m  granicę da eałyek NiarnUa roaznlf 
M u n k  — Łwartalnia 12 u t n l  40 »r gr. — d« 
rmuniU Anglie Włoak i Siwajiwjl reasaie 80 
L»*L»- — kwartalni* 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
B b d a k o j a  l i e  t w r a a a .

Talafaw Bsdi »<», 171-

B Z I E I I I I P I U I

l  MlMZMM Wfi LWBWll
Jedy ilt 5 w v& sz£le‘,

w/cliodzii codzienni® niewyłoczajoc niedziel i świ$t o godzinie 8  ran®.

Siar* Adsuaistnejl ,.l>a!»an!k.: Foiakiagc", Fiat Ha.j&cil 
L 1 ; i  w di—.  pana Klssikij

W* Wladula: pp. 3i-<*n3t*i.n *'i Yoflai , (Otti Kł*s\
U. Dakti, H. Sakiltk. A Gppalik, Kudeli Mo»ł 
1 J. Dannabarg i w Faryia : C. k i t . m  2$ ■ h . 
d« Y*rwn*.

Oglasaań pnyjnaj* »ię »  -płat* 10 rautów ad jetasr- 
wianiu drobny* druku* (patii.)

©onlarUuia • ślabwsk, aaręerynłeh i inno p rywala* k»uw 
nikaty pa kranie a u  jadaa w.oi.. SO J  

Prywat** kaapondanajo 1 4  i Lokrologja SO et. ad wL,r*.ł. 
Srabna ogłaszania l l/« canta ad wyrw. PłJuaiskawE

1 aklapy a 1 e t ad wynzu.

r
•&?

es?
s

Raklaay w rabryta NądMłua SO «t. ad wi..*,. i V

Z chwili bieżącej.
LwbW 26. aiarpnia.

Przeglądając dzienniki niemieckie, znajdu
jemy w nich znowu wiązanką rozumowań na 
tem at dymisji ministra wojny. Na podstawie 
najbardziej wiarygodnych informa^yj zap seczają 
N . Nachrichten wiadomości, ie  kanclerz llo- 
henlohe wniósł podanie o dj misję K anclerz jest 
zupełnie zdrów i ani ze względów zdrowia, ani 
z jakiegokolwiek innego powodu, me myśli ustę
pować. Również Koln. Z tg  i National Ztg. 
uważają dymisję Hohenlohogo za wprost wyklu
czoną. „  . ,

Omawiając wywody Retchsanzeigura w spra
wie dymisji ministra wojny, Bronsarta, zaznacza 
Koln Z tg ,  iż żadna, choóby nieco tylko poin
formowana osobisto&ć, nie wierzy izby ustąpienie 
ministra odbyło się w tak  łagodny -posob, jak  
to chc. przedstawić Reichsanzager. Z przeszło
ści wiadomo, iż rola gabinetu wojskowego jest 
wielką i że gabinet nie ogranicza Bię tyiko do 
załatw .enia czysto technicznych kwesty). D uś 
władza ta, po zu^ełnoia oddzieleniu od ministo- 
riurn wojny, osiągnęła jeszcze większy wfływ.

Eugenjusz Richter opowiada w Freism m ge  
Ztg., iz były miniBtor wojny Bronsart raz po 
posiedzeniu komisji budżetowej rzekł do niego: 

Gdvbvś pt-n wiedział z jak  w elkienu trudno
ściami mam nieraz do walczenia!* Ośw.-Jczem e 
to naatąpiło z powodu pewnej nieprawidłowości 
etatu, która zaszła wskutek winy gabinetu woj
skowego.

W czoraj ruzpoczęły Bię w Dortmundzie 
obrady wiecu katolików niemieckich. I zytamy 
z tego p o w d u  * Germanji: „Katolicy niemiec
cy i  wdzięcznośoią zwrócą myśl ku Bogu, ile 
r « f  wspomną o postępach, jakie sprawa ich po- 
ouyniła w Niemczech Tern żywiej atoli mieć 
będą przed oczyma f*kt, że nip odzyskał, mj 
wszystkiego, cośmy posiadali przed Kulturlam p- 
ftn . i co było celem ostatecznym naszego W itd t- 
hoista. T ak  więc może być mowa jedynie o po
stępie wśród nieunikniouego cofania aię, a do 
■akiejś powssecbnej radości wcale me ma powo
du. W szystko mieści się w słowie „praw a o j v  
ivk»ch  “ Testament WinJthorBta, którego wyko
naw cą jest hr. Ballestrem i który tenże z zaufa- 
n.em zKżył w ręce hr. Hompescha, me może
po»ostać niewykonanym.

„Może jeszcze głośniej, niż zwykle, za
brzmi w Dortmundzie wołanie o chrześciańską 
szkołę ludową. Potrzeba staje B ię  bowiem oor z 
wyraźniejszą, a połażenie w ciałach prawoda
wczych nie ty ło  jeszcze # n g d y  tek  pomyślne 
dis szkoły chrześcisńskiej,“

Pożar tli przeto, krępując siły zbrojne T ur
cji, które w przeciwnym razie wysłanoby do 
K rety. Zdaje się, że taki jest cel jedyny roz
dmuchanego w południowej Macedonji pożaru 
rewolucyjnego.

** *
W  Dublinie otwartym zostanie w tych 

dniach „Kongres rasy irlandzkiej*, na który 
zjechało się dużo Irlandczyków ze wszech stron . 
świata — naturalnie głównie ze Stanów Zjedno- ’ 
czonych. Parnelici wydali już manifest swój, w ■ 
którym oświadczają, że wezmą udział w kon- j 
gresie, ale pod warunkiem pewaych ograniczeń j 
Manifest kończy się słowami: ^

„Znacie wszyscy ogromne oszukaństwo,
nazwano konstytucję W ielkiej B rytanii, w której j 
nie ma miejsca dla uznania i oddania praw na  ̂
rodowych. K asta piratów, zasiadająca w W est- : 
minster i W hitohall (^ministerstwa), wysysająca ; 
krew i siły żywotno 400 miljonów ludzi, nie 
wie wcale co to prawo i swoboda.* Parnelit* 
Healy, zdolny parlamentarjusz, oświadcza, że nie 
weźmie udziału w kongres:e dla tego, że D.llon 
jest jeszcze na czele stronnictwa naredowo- 
irlandzkiega — i to ze szkodą dla 
irlandzkiej.

inny tylko sam Pobiodonoceow, któremu przecież 
wierzyć należy! Na niemniejszą wiarę korespon
denta zasługuje i Kloigols, który oświadczył, iż 
„Polacy osobiście zasługują na szacunek, ale 
ich stanowisko pulityczne jest poprostu chorobą. 
Oni jedni są winni, ii o Rosji tak  fałszywie są
dzą za granicą. We Lwuwie i w Krakowie ist
nieją f- bryki — aż t a k i — szerzenia fałszów o 
Rosji. Kierowników zna Roj je. bardzo dobrze i 
życzy sobio tylko, aby Austrja nie żałowała 
kiedyś, iż pozostawiła im tyle wolnego pola do 
popisu*. Ręka Aleksandra LII. zaciężyła na Pol
sce, ale w dziwny sposób podniosła dobrobyt 
kraju i wzmogła wpływ Polaków na wszystkich 
polach rozwoju ekonomicznego, tak że aż w k oń
cu trzeba go było hamować

Po śmierci tego cara zaczęły się objawiać 
\ prądy życz.swsze dla Polaków, wystąpił jednak 
j przeciwko nim zuown. Pobiedonoscew, który w 
| obecności Mikołaja II. nie wahał się potępić 
| działalności jego pradziada Alekt-andra I. w sto

sunku do Polaków. To oświadczenie obarproku- 
j ratora synodu podzielała jednak tylko pewna 

Część rządu, gd jż , jak  twierdzi jeden z zaufa- 
sprawy  ̂ nych korespondenta, znajdujący się w biizkica kon

takcie ze sferami miaiod»jnemi, niektórzy mini-

% Hiszpanji w ciągu ostatniego
strowie zaczęli się zajmować polepszeniem (sic!) 

tygodnia do- j losu Polski „Zaboru Polski -  mówił ten zau-
noszono co dnia niDmaI o aresztowaniach wy- j fany — niejednokrotnie u nas w Rosji żałowano. 
tiiłnvnV> rtcAW i ^Kioajooli niezadowolenia ludno-  ̂ Stworzył on ogniskobitnych osób i objawach niezadowolenia ludno- j Stworzył on ognisko niezadowolenia, ranę na 
śoi a obecnego nierządu socjalnego. Arosztowa- j naszej granicy, która umożliwia każdemu z na- 
no byłego ministra rzeczypospolitei hiszpańskiej, | szych przeciwników uczynić tę ranę jeszcze dot- 
E itebana, który znowu knuł spisek republik&ń- j kliwszą w razie wojny. Błąd jednak raz popeł- 
ski, tudzież byłych deputowanych L sstana i j uiono i cofnijó się już nie można, dlatego też na- 
Yallesa, federalistów republikańskich. W  środę , leży czynić wszystko, aby p ło żen ie  polepszyć, 
na placu Gracia w Barcelonie w ybuchła — acz j Poważną ta kwestja powstanie zawsze. OLy naj- 
nieszkodltwio — petarda i znowu uwięziono p« bliższa przyszłość umożliwiła nam zbliżenie się 
rę oBÓb. Heraldo dowiaduje się również o od- j do Pcl3ki i zaprzyjaźniła ją  z myślą, żeby do-

s y j s k i e b ,  ale nie jako przyjaciel Polaków, ja 
ko o b y w a t e l i  s w e g o  w ł a s n e g o  p a ń 
s t w a .  Ten przynajmniej postępuje uczciwie, nie 
chce uchodzić za tego, kim nie jest.

Gorszym mż jest następny mąż zaufania 
korespondenta N . fr. Presse — którego nazwisko 
jednak dyskretnie jest przemilczanem — a który 
p d pokrywką pewnej przychylności dla Polaków,' 
ukrywa do nich głęboką nienawiść, jakiej po
wód leży w Błowach śp arcybiskupa Felińskiego, 
wyrzeczonych do owego dyplomaty rosyjskiego: 

— Nigdy nio wyrzeczemy się uczuć, któro 
wypływają z tej ziemi, na jakiej stało kiedyś 
państwo polskie. Dopóki j e d o n  Polak na tej 
ziemi żyje, wy Rorfjanic nie jesteście swego 
pewni i nie będziecie mieli spokoju 1

To jedno tylko dobrze zrobiła N . fr. Presse, 
że przypomniała te słowa nam Polakom, a po
winniśmy je sobio dobrze zapamiętać. Zresztą 
w jej „Zdjęciach momentalnych* czuć jakieś pła- 
szczr nie się przed Rosją, uoiżoność, która niemal 
wygląda na to, jakby była dobrze zapłaconą. 
Ha, kto ie ? Wiadomą jest rzeczą, że carat za 
oddawane mu usługi dobrze płacić lubi i za po
mocą rubli mnoży szeregi... sług c&rati. K uda  
czort nie wliezet, tam dieńgi wlieeut — powiada 
lud rosyjski.

krytym  planie wysadzenia w powietrze letniej 
rezydencji infantki Izabeli, L a G ranja. Pam ięta 
my niedawne objawy fermentu rewolucyjnego w 
W alencji i Geronie. ź ró d ła  rządowe przypijy- 
wały go chęci zapobieżenia d.lszej ekspedycji 
wojska na Kubie i podszeptom flib ust jorów ku 
bańskich.

Opinia publiczna upatruje w tych wszy
stkich objawach znamiona powszechnego niezado 
wolenia z dzisiejszego stanu wewnętrznego H i
szpanji, który pod rządami Canovasa del Ca- 
stillo pogorszył się joszcze. Lepiej nie będzie, 
dopóki Hiszpanja choruje na rak a  kubańskiego.

O tert-źuiojszym stanie powstania w Mace
donii wywołanego wtargnięciem oddziałów zbroj
nych z Grecji, a nie popartego n-leżycie pi zez 
ludność m L scową, donosi Pohtische Corrcspon-

U .W y d an e  niedawno na półwysep chalcedyj- 
sbi wojska tureckie w sile 750 iu nizamów i 
szwadronu kawalerji oczyściły z powstańców ca
ły okrąg Srligoros i zajęły pozycją oszańcowaną 
w pobliżu tej m.ejsoowośoi. W okolicy tej pi zę
by wało pięć do sześciu oddziałów zbrojny oh, 
któro nio utrzymywały żadnego związku pomię- 
day sobą Ze źródeł tureckich „łychao, że na 
granicy bułgarskiej, o trzy kilumDtry od Kdsten- 
dilu, prryszło znow ’ do walki, w której rozbito 
zupełnie większa bandę bułgarską. W  sferach 
bułgarskich do d. 15 go b. m. nic o tern me 
wioaziano. Na granicy greckiej odbył się w ostat
nich dniach szereg potyczek, przjezem  się po
kazało, że znewu 1 2 0 -1 5 0  powstańców greckich 
wkroczyło z Grecji do Macodonji_._____________

N ow y carski służka.
Już od dłuższego czasu nasza „najserde

czniejsza* przyjaciółka wiedeńska N . fr. Presse 
nmioszcza bardzo obszerne „Zdjęcia momentalne 

Rosji*, pisano w tonie wcalo niedwuznacznie
| przyjacielskim dla caratu i sług jego. O ilu ar 
j ty kuły  te tyczyły się w j łącznio spraw czysto 
| wewnętrznych rosyjskich, pomijaliśmy je milcze

niem, nio ohcąc bodaj streszczeniem tych arty 
kułów pizyczyniać Bię do reklamowania potęgi 
Rosji, o co organowi wiedeńskiemu głów.iie cho
dziło, w artykule IX . w nr. z d. 25. bm. spo
tykam y się jednak z bardzo obszernemi uwagn- 

j mi na temat kwestji polskiej w Rosji, o których 
1 przecież pomówić mulimy.

PrzedowszyBtkiem stara się korespm dont pe
tersburski N . fr. Pr. rzucić pewne światło na 
walkę katolicyzmu z prawosławiem, i traktując 
tę rzecz pobieżnie, dochodzi do wniosku, iż je
dynie tylko wiara jest powodem nieporozumienia 
między Rosją a Polską, gdyż, jak  powszechnie 
zdaniom jego sądzą w Rosji, „Polacy są lalkami, 
prowadzonemi przez potężną rękę.1

Tę potężną ręką jest... ecclesiu m ilitans — 
tak  przynajmniej zapewniał korespondenta nikt

b ra swego szukała w nerzem państwie, nieza- 
grażając jego podstawom* CLczość tych fraze
sów aż zanadto bije w oczy, abyśmy się zajmo
wać mieli ich odpieraniem. Najnowsza historja z 
wprowadzeniem języka rosyjskiego do nabożeń
stwa katolickiego może do nich posłużyć jako 
wielce wymowna ilustracja.

W . dalszym c ą g u  dotyka korespondent kwe
stji walki, jaka się toczyła między ks Uchtom- 
skim (St. Pietiersburskij ' 1  Wiedomosti) i ks. 
Mioszczerskim ( Grazdanin) a jen Komarowem 
(Swiet) o Polaków i opowiada o rozmowie, jaką  
miał z pierwszym z nicL. Otóż ks. Uchtomskij 
oświadczył, iż wskrzeszenie Polski uważa za 
itopję, gdyż po stu latach zmieniły się przy

zwyczajenia, interosa materjaln* i potrzeby lu
dności, a zresztą o Polakach w Prusach, w Rosji 
i w Austrji nie można powiedzieć, jakoby byli 
dzisiaj zgodną natarą  narodową (?) „Ale właśnie 
dlatego jest to błędom i niegodną potężnej Rosji 
rzeczą, gdy ta, jak  to niedawno miało miejsce 
w Wilnie, zagraża wolności sumienia swych pol
skich poddanych. Narodowi, kfóry posiada swoją 
kulturę, swoją literaturę, nie można przosi kadzać, 
aby ruówił swoim językiem. Moi przodkowie stali 
na polach bitwy przeciwko Polakom, ojciec mój był 
adjutantem  wielkiego księcia Konstantego Pawłowi
cza. Posiadam jeszcze jego uniformy podziurawio
ne polskiemi kulami. Będąc w posiadaniu takich 
relikwij, nie można się zachw ycać polską ideą 
państwową, ale jako człowiek i Rosjanin życzę 
sobie, aby Polacy mogli zadawalniać swoje uczu 

| cio narodowe. Jeżeli to będą mogli uczynić, to 
naieży z nimi wtedy, jeżeli jnż być musi, postę
pować surowo, aby byli rosyjskimi obywatelami 
państwowymi*.

Tym zapatrywaniom dawał ks. Uohtomskij 
niejednokrotnie wyraz, tutaj przedstawił je w 
więcej skrystalizowanej formie. Dał się poznać 
tutaj jako przyjaciel Polaków, o b y w a t e l i  ro-

M o s k a l o  n a  L i t w i e .
(Język rosyjski to katolickim rytuolj i tc dodatko- 

toem nabożeństwie.
(Czy może być w prow adzony  ięz k ro sy jsk i do kościołów  

k a to lick ich  n i L itw ie  ?)

N apisa ł ks. Ja n  Przybyszewski. — Lwów 1897). \ jest* w”Tościolo tradycyjnom

językiem własnym ludu i jak  najzrozumialet, ina
czej cel jego pracy byłby chybiony, bj łby on 
podobnym do poety greckiego, który brakiem  
jasności swojega poematu wszystkich ludzi z sali 
wypłoszył.

Pod pewnym względem podobni są do tego 
starożytnego pcety Antimacbusa sprzoof’ni- 
kaplani na Litwie, którzy, podjąwszy się w ykła
dania ludowi polskiemu i litewskiemu nauk be ^  
życb w języku rosyjskim, chcą mu w ten spo- £  
sób praktycznie pokazać, e? to znaczy być „n# 
tureckiem  kazaniu0. y

Oto jasno w ytknięta droga, którą kościół 
w swem zadaniu nauczy cielskiem kroczyć musi. 
Język  rodzinny narodu, wśród którego i dla któ- <t 
rego działa, jest dlań świętością, której pod ża- 
dnym warunkiem na szwank mu wystawić nie 
wolno. Ten tylko język rozbrzmiewać ma w mu 
rach świątyń pańskich, którym mówi, myśii
i czuje lud, garnący się do ich ołtarzy i zano
szący przed nimi modły do Pana zastępów.

Z  którejkolwiek za tom strony zapatrujemy 
a ę na sprawę, akcjs rządn rosyjskiego, zmierza
jąca do wyrugowania na Litwie z kościołów ję
zyka ojczystego, a zastąpienia go rosyjskim, ^  
sprzeciwia się wszelkim zasadom psychicznym, ^
sprzeciwia się tradycji kościelnej i wyraźnym c
naukom ojców kościoła. Jestto  zatem polityka —
antiebrzejejańska, której kościół katolicki nigdy 

" aprobaty swej udzielić nie możo. ^
Z  innego atoli joszczo, również niezmiernie £  

doniosłego względu, sprzeciwia się ruszczenie na- 
bożeństwa katolickiego tradycji, a mianowicie, ►- 
iż narusza prawa narodu, których poszanowanie ^

X II.
Jeżeli więc uśw ęconą wiekami tradycją Ko- 

śoioła jest, (.żeby wykładać słowo boże w ję 
zyku ojczystym każdego narodu, tedy śmiało 
można zawyrokować, iż wprowadzenie języka ro 
syjskiego, tak  do nabożeństwa, jak  i na ka
zalnicę w prowincjach litewskich i polskich 
sprzeciwia się tradycji kościelnej. Kościół bo
wiem Chrystusów, jako prawdziwa m atka, za
wsze z każdym narodem postępował miłośnie i 
oględnie. Poważając narody jako święte dziedzi
ctwo Chrystusowe kościół, niosąo im pierwiastki 
cywilizacji i życia nadprzyrodzonego, nigdy w 
niczem nio naruszał ich praw ani odrębności na
rodowej, nie tamował ich postępu na drodze 
udoskonalenia uę, ale kształcąc i wychowując je 
głównie dla wieczności, dbał także o zapewnienie 
im dobrobytu i szczęścia doczesnego. Przytem 
w nawracaniu i udoskonaleniu narodów, z n a tu 
ry rzeczy, dbać zawale musiał o to, żeby gło
szenie Ewangelji odbywało się zawsze w języku 
narodowym.

Kaznodzieja, jeżeli nio chce, ażeby wszystka 
jogo praca kończyła się na czczym dźwięku 
słów, powinien niotylko doskonale znać język na
rodu, do którego przemawia, ale co więcej, mu
si być biegłym w tysiącznych owych odcieniach 
mowy ludowej, w owym obrazowym sposobie 
mówienia ludu, częstokroć musi się zniżać już 
nio do myśli i pojęć ludu, ale nawet do jego 
wyrażeń.

Kościół wyraźnie każe słowo bożo we wła
snym języku każdego narodu ogłąszać, poleca 
nawet, ażeby sposób nauczania był troskliwie 
opracowany, ażeby z języka tego narodu, do 
którego sio przemawia, wzięto nietylko wyrazy, 
ale żeb j mówca wniknął w ducha tej mowy na
rodowej, aby zg łę b i jej wszystkie tajniki i k a 
żde zdanie doskonale opracował jakoby 
wyrzi źbił.

K apłan katolicki pamiętać musi o tom bar
dziej niż każdy inny mówca ludowy, że przema
wiać powinien do ogółu, a nie do jednostek i to

W  IX. wioku dwaj bracia Cyryl i Metody, ^  
mając podjąć się . apostołowania między Słowia- c 
nami, przetłumaczyli Pierun św. na język sło- 
wiański, a udając się w podróż, wzięli je zo so- -c 
bą, aby naród oświecać i pouczać w jego wla- £ 
snym jęnyku.

W  krótkim czasie cieszyli sią już owocami c 
swej prąoy, przez co ściągnęli na siebie n iena
wiść biskupów niemieckich, a mianowicie a rcy 
biskupa Balcburskiego Adelina, passawskiego ® 
H erm anryka i fryzyrgzkiego Annona, któray, c ba- t 
wiając się o uszczuplenie swoich djecezji, oska
rżali ich kilkakrotnie przed papieżem Mikołajem | 
I., iż nie uozą po katolicku, lecz opowiadają ja 
kąś podejrzaną wiarę. Biskupi ci zaś wraz I 
z wiarą wprowadzali i germanizację, odstręcza- ' 
jąo przez to Słowian od przyjmowania i hize- | 
śuj&ństwa. |

Rzym zawezwał obu apouołów do uspra
wiedliwienia się

Jednak  pomimo kilkorazowego oskarżania 
biskupi niemieccy zostali surowo zgromieni, apo
stołowie zaś Cyryl i Metody, nie doznawszy naj
mniejszej niechęci stolicy św., oprócz pochwał 
i zachęceń, gorliwiej jeszoze szerzyli chrzc-
ścjaństwo.

Słowom, po wszystkie wieki kościół trzym ał . 
się zawsze zasady, ażeby katechizm  rzym sk c 
rozszerzany był pomiędzy ludem w jego ojczy- i 
stym języku, bo w tym tylko ję«yki». — powiada -i 
sobór trydencki — można dostarczyć ludowi zdro- - 
wej strawy, pożyecznego i przystępnego pokarmu. '

Był okres, na szczęście dawno już nrniony, t 
w którym  rząd austrjacki trzymał się względem r 
Polaków w Galicji tej samej metody, co obecnie 
rząd rosyjski, starał się zatem ich wynarodowić • 
i w tym celu przysyłał im cudzoziemców na 6i- i 
skupów. W  ton sposób na stolioy arcybiskupstw a j 
lwowskiego osadzono w roku 1SS4 ks. Luscbina, 
kapłana zresztą ze wszech miar zacnego i świą
tobliwego. Piorwszem jego staraniom po wstąpię- > 
niu na stolicę lwowską było zabrać się do nauki '■ 
polskiego języka, a gdy widział, że mu to bardzo j
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Teraz deszcz popiołu, coraz gęstszy, pokry
wający wszystko, wszystko duszący i ziemię 
wpr wiający już nie w drżenie, lecz płatajacy ją 
na kaw ały, rozrywający, i niszczący wszystko.

To p a d a .. ś m i e r ć .
W  niepowstrzymanym biegu pędzą potoki 

lawy oblewające całą górę; zalewające wioski, 
Wue, domy, icL szczątki, same jak  góra, posuwa
jąca aię powoli naprzód, ziejąca żarem, z któr [go 
ogień palący, podobny do chciwie liżących stłu 
mieni rozlewa s>ę wszędzie.

Dg»*ący zapach siarki unos- s-ę nad oałym

krajem , niszcząc i 
we stworzenia.

Tam jakby  endem do nowego życia zbu
dzone, Ecbia, Epomous, Pozzuoli, wyrzucają 
z potężnych kraterów płomienie i słupy ogaia, 
dymu i popiołu, jak on, Wezuwjusz.

Oto Neapol już usiągnięty, zalany trzy 
czterokrotnym potokiem lawy, pochłonięty przez 
nią cały, i z sykiem wylewa się ta  rzeka ognia 
w dzikie, wzburzone, spieniono morze.

Slupy pary  wznoszą się kipiąo w górę, grzmią 
torujące ogniowi ziemi nowe drogi pioruny, zie
mia zapada się w siobio, drgające, latające pło
myki pędzą przez czerwone chmury jabkrawo 
świecącego popiołu.

Nie słyohać żadnego jęku.
Któżby go m u ł w ydać!
W szystko, co żyło, umarło. I  popiół apada 

powoli — grzebiąc pod sobą wszyctaO — nawet 
zniszczenie...

Stracona wjspa.
I.

Sala oświetlona jasno.
Urocze panie w kostjumach raczej odkry

wających zanadto, niż pokrywających, a uw y
datniających ich wdzięki, toaletach; twarzyczki 
zarumienione z tańca i wesołości; młodzieńcy 
w strojach bez nagany, zachowujący się idealnie 
przyzw oicie; krzyżowanie się pragnących i p a 
lących spojrzeń; kokieteryjna, doskonale obli- 
ozona gra wachlarzów ta  i tam, rozgrzana atmo

sfera w sali, przepalona zmysłowym żarom, 
chaos głośnych i szeptem wymawianych słów, 
gubienie i odnajdywanie serc, tony oszałamiają 
cych dźwięków, czarownycb, wpadających do 
serc, do dusz, do ciał m elodyj; objęcia i uściski, 
kręcenie się -w wirowym tańca... takim był 
obraz, jak i przedstawiała sala jednego z r&j- 
wytworn ejszych domów w Inagua.

I  w ciemność nocy płynęły potoki świa
tła  z sali, tylko tonów muzyki tych nie s ły 
szano.

Nie, któż je mógł słyszeć, skoro bałw any 
z rykiem  rozbijały aię o brzegi ?

Kto jo mógł słyszeć, skoro wicher buczał 
w wierzchołkach psim, gnąc je, jak gdyby Dycy 
w ikliną?

Kto je mógł słyszeć wśród życia i świstu 
burzy ?

Kto je mógł słyszeć, Bkoro wicher „tornado* 
tak  wstrząsał domami, że aż drżały w posadach ?

Kto je mógł słyszeć, skoro tornado tak  szu
miał i szalał i huczał i wył, że wyrywając drze
wa z korzeniami, wyrzucał je w powietrze w y
soko i unosił na dzikie, spieniono morze ?

Kogoż to wszystko jednak obchodziło w sali ?
Tam przeraźliwy świst wichru łączył się 

z tonami walca, a chociaż nieraz przygłuszał 
jego dźwięki, tańczono jednak dalej, przyciska
no się conajwyżej silniej, goręcej, serdeczniej do 
siebie wzajemnie, serca biły żywiej, tek  pierś 
przy piersi, a policzki rumieniły się wyżej, a 
W ty pałały jeszcze goręcej...

Dzielnie walczył okręt, który podobny do
łupiny orzecha, tańczył tam na falach.

Rzucany wichrom skakał z bałwanu na 
bałwan, znajdując się raz na ich grzbietach, to 
znowu, zda się, przez nio pochłonięty,

Świszcząc i w jjąc  i szumiąc i rycząc, przy
gryw ał wicher do tańca.

W  dzikiem wzburzenia fale oceanu pien:ą 
się i rzucają kipiące pianą masy wody przez
pokład.

Orkan zrywa wszystko z pokładu. Z trza 
skiem pękają maszty i łam ‘ się. Dzielnie je
dnak trzym a się okręt, dzielnie jego załoga.

Każdy wiedział dobrze, le  by ła to jazda 
na życie i na śmierć. W łaśnie dlategol Dlaczego 
drżeć z obawy, skoro ta  obawa nio pomoże 
nic ?

I  dalej i dalej i dalej tańczył na wzburzo
nych falach ten dzielny okręt, bez wytchnienia 
pracowała dalej dzielna jogo załoga...

III.
— E n  avant deuc! — zakomenderował 

młodzieniec i poaniósl szapoklak w górę.
I  w kokieteryjnem pas  tanecznem zbliżyły 

się pary ku sobie, skłoniły się, minęły, skrzyżo
wały, tu i ówdzie padł może jakiś dowcip, pa
dło słówko miłosno, Echwytane ak spojrzenie, 
podano sobie ręce, zakręcono w tour des mains, 
aby lżej odetchnąwszy powrócić znowu na swoje 
miejsca.

Tam na dole jednak w porcie tańozyły ło 
dzie, t ńczyły okręty i chyliły się tek , j»k chcia

ły  fi Ie tańca, a wicher szalał i szalał, wył i wy
Mężczyźni jeanak tam w domku pilota mó

i Wiń do siebie, poważnie kiwając głowami:
I — Jeżeli okręt toiaz nie nadejdzie, w ta

kim razie jest zgubiony.

IV.
Szkieletem okrętu nazwać go było można 

tle  nie okrętom. Taniec bałwanów wy trzy mywa1 
jednak zo skutkiem, skakał z fan na f a l ę  i 
wznosił się górę i w dół rpaóał.

A kapitan pa swym pomoście, ten stary 
wilk morski, dzielny marynarz, m ówił:

— Jeżeli prędko nie dotrzemy do Inagua, 
jesteśmy zgubieni.

V.
— F inale! — zawołał młody człowiek 

fraku, w lakierkach i z szapokiakiem w ręh 
I  splecionych w długi J ańcucli poprowa 

tańczących do koła, najpierw panie, potem 
nów, a jedno podawało drugiemu rękę.

I  w coraz więcej zwężającem się kole 
prowadził łańcuch tancerzy w przyapieszoi 
prędkiem, szalonem tempie...

I nagle krzyk . wszystko drży i ch 
je się...

I, h e j! jakże to tańczy 1 
Ale już nie pary Nie, wszystko. Sala i 

i wyspa, a do tego okropnego, groźnego tu 
wicher dostarcza muzyki

(Oiąg daltzf



trudno przychodzi, zrzekł się tego dostojeństwa, 
dającego prawdziwie książęce dochody i wrócił 
do skromnych warunków biskupa bez djeecsji.

K a rd jn a ł Diepenbrock. biskup wrocławski, w i
dząc, ze w jego djocezji joat duto ludu. polskiego, 
w sędziwym ju t wieku uczył się po polsku. Oto 
czył się kapłanam i Polakami, władającymi ja k  
najwyborniej swym językiem i czuwał nad tern, 
aby ludowi polskiemu nigdy nie zabrakło straw y 
duchowej, podanej ma w tych dźwiękach, któro 
i  piersi matki wyssał.

Obrońcą kwestji językowej w kazaniach był 
świętobliwy biskup tytom irski ks. Borowski. On 
to, kiedy rząd moskiewski z iścio szatańską prze
biegłością zapragnął wyrugować z kościołów k a 
tolickich język polski, z powagą apostolską od
powiedział, te  nie mota w żaden sposób na to 
się zgodzć, g d y t tern samem powstałby przeciw 
całej tradycyji kościoła, W  kurendzie zaś swej 
do kapłanów i wiernych, zachęca ich, by wier
nie trwali przy tradycji kościelnej, a chociaż 
wiedział, co go czeka, śmiało i nieustraszenie 
w niej wypowiada: „chociażby mnie miano aka- 
mienować, ruszczenia nabożeństwa sprzeciwiać 
się będę, bo język polski jest przedmnrzem ka
tolicyzmu a szańcem obronnym przeciwko achy- 
zmie*4. Za to wywieaiono go na długie lata na 
wygnanie do Penzy.

W ielkim również obrońcą pclskiej kwestji 
językowej kościoła katolickiego na Litwie był 
biskup wileński ks. Hryaiewicki. Rząd carski 
ogromnie na niego napierał, tak  w dobry jak 
i w zły sposób, aby go skłonić do zaprowadze
nia kazań i śpiewów rosyjskich w jego djeceeji, 
ale nadaremnie, bo biskup te r , chocist wiedział, 
co go za to czoka, oparł się temu stanowczo. 
Wywieziono go też na wygnanio do Jarosławia, 
z którego już więcej nie powrócił na swe stano
wisko, c la do dziś pozostaje jeszcze za granicami 
Rosji, zd 1> od swej djecezji i swoich owieczek.

W  Petersburgu, gdzie rząd rosyjski skaso
wał u 0 0 .  Dominikanów nowicjat, znajdowali 
się z postępem cza3U w klasztorze tylko starcy, 
którzy byli iu t za słabi do spełniania służby 
parafjalnej. Rząd sam, widząc wielką potrzebę 
kapłanów, pozwolił sprowadzić kilku młodych 
księży z zagranicy, narodowości niemieckiej, 
francuskiej, włoskiej i każdej innej, tylko nie 
polskiej. Jodoemu z tych nowosprowadzcnych 
księży, ks Wollingerowi, poruczcno kolonję pol
ską. Czcigodny ten kapłan zrozamiał dokładnie 
swój święty obowiązek, wziął się do nauki pol
skiego języka, każdą wolną chwilę jej poświęcał 
i wnet doprowadził do tego, że tylko po polsku 
wiernych naacz&ł i, żeby wierni poruczon' jogo 
pieczy nie zapomnieli swej rodzinnej mowy, ze 
swych skromnych dochodów kupował nawet 
świeckio książki moralnej treści i rozdawał jo 
Pulakom do czytania, bo oesywiścio, im kto le 
piej w łada swym Ojczystym jęsytuem, tom lepiej 
pojmie i oceni wielkie prawdy religijne i wniknie 
w duoha nauki Chrystusa.

Ks. W iktor Wojdag, dziekan miński, podo
bnie wyżej wymienionym, ió ą ; za tradycją ko
ścioła, nie zgodził się na żądanie mińsk-ego gu 
bernatora Piętrowa, który imieniem rządu mo
skiewskiego obietnicami i g riżsam i starał się 
Usilnie wpłynąć na uzyskanie jego przyzwolenia 
w celu zaprow adienia kazań, śpiewów i modlitw 
rosyjskich w jego kościele; kiedy ks. Wojdag 
na to się ład n ą  m iarą me zgodaił, musiał uledz 
praemocy i wyjechać na ;?ygnan.e.

Kościoł katolicki przyjął na L t wi e  i w Kró
lestwie potwierdzony przez synod piotrkowski ję
zyk polski, jako konieczny w nabożeństwie do- 
datkowem i w rytuale. By go jednak  ochronić 
od wyrugowania stąd, zastrzegł sobie prawo 
w całości do niego i zgromił surowo tych, któ- 
rzyby kiedykolwiek edw aiyli się jakieś nowości 
wprowadzać.

Koncyljum trydoackie, orzekłszy jak  naj
wyraźniej, ie  nic nie można zmienić w rytuale, 
potęp ło już tem samem rząd rosyjski i kap ła
nów, wprowadzających innowacje, wypowiadając 
następujące słowa : „Jtź! by kto powiedział, że
przyjęte i zaaprobowane obrzędy kośo cła kato
lickiego, w  uroczystem administrowania sakra- 
mentiRz mogą być aibo lekceważone, albo bez 
g r z e c h ó w  według upodobania ministrów opu- 
sączone, lub też nowymi innymi przez jakiego
kolwiek pasterza kościołów zastąpione, n ieth  
będzie w jk !ę ty “.

Słowami więc temi zgromione zostały wszel
kie możliwe innowacje.

Papież Leon X III. w encyklikach swoich 
pecayn a ja c y c h  się od słów;  nPfd€Cliif(i gfotula~ 
tionis publicae testunonia“ i „ Orientalium digm- 
tas E c c le s ia rw n “ w r  1894 wydanych, wyraźnie 
wszystkich nzwołuje do jedności z keściołem i 
napomina do zachowania wiary i swego języka.

Ten szm papież Leon X III. — kiedy arcy
biskup Z adam  w Dalmacji starał się w Rzymie 
o pozwolenie zaprowadzenia niektórych smian 
w liturgji — stanowczo prośbę odrzucił i oświad
czył : „iż w k o ś e i e l e  k a t o l i c k i m  ż a 
d n y c h  a ż a d n y c h  n o w o ś c i  j ę z y k o w y c h  
z a p r o w a d z a ć  n i e  wo l n o * 4.

K o r e s p o n d e n c j e .
Rzym 18. sierpnia.

(R ozbójn ic tw o w S a rd y n ji) .
! Dwie wyspy posiadają Włochy, S ycjlję  i 

Sardynję i obie są przedmiotem ciągłych kłopo
tów, z powodu nieszczęśliwych warunków ekono
micznych, zaniedbania i rozbójnictwa. Z resztą 
w Sardynji pod tym ostatnim względem nie jest 
gorze j, niż na Korsyce. Dlatego parlam ent włoski, 
załatwiwszy się jako tako z Sycylią gdzie hr. 
Condroncbi, komisarz nadzwyczajny królewski, 
obszernemi opatrzony pełnomocnictwami, zapro
wadza ład  i pilne reformy, wyznaczył komisję 
do zbadania przyczyn dzisiejszych opłakanych 

j stosunków na wyspie Sardynji. Deputowany Pais, 
i Sardyńczyk, ogłosił też obszerne sprawozdanie,
| rzucające światło na tamtejszo położenie, 
j Przedewszystkiem liczba zabójstw, rozbojów 

i fałszerstw, pozostaje w związku zu stanem oko- 
j ncmicznym. W m^arę, jak  się zaostrza kryzys 
> ekonomiczna, liczba zbrodni wzrasta. Tak jest 
[ zresztą wszędzie.
j Ale na wyspie Sardynji rozbójnictwo ma 

nieco odmienną cechę, niż gdzieindziej. Jest ono 
tam rodzajem wyprawy wojennej, tężyzna, we
dług wyobrażeń, które widocznie są zabytkiem 
dawnych, pierwotnych czasów, niezatartym  tam, 
gdzie nowoczesna cywilizacja nie zdołała dotrzeć 
i wyplenić dawwych pojęć. Tem się też tłóma- 
czy, że rozbójnik, jak się zdarzało, przynosi nie- 
naz proboszczowi swemu ofiarę do kościoła, 
w tajnej myśli, iż tym sposobem uprosi sobie 
błogosławieństwo dla wyprawy, jak ą  przedsię
bierze. Prócz tego, czy s wyrachowaniem, czy 
też przez uczucie największej solidarności są- 

i siedzkiej, czy rodzinnej, szajka rozbójników nie 
j napada nigdy we własnej gminie, czy ckręgu i 

nietylko me szkodzi swoim, ale nieraz broni ich 
własności przeciw obcym napastnikom

Choć więc wiedzą o zbrodniach, jakich roz
bójnicy dokonali, wszelako ci ostatni nietylko są 
szanowani, ale nawet cieszą się nacUQkiem 
ludności, zwłaszcza, jeżeli do szajki należą ludzie, 
którzy pełnią urzędy gminne i nieraz nawet 
Zasiadają w sądach Taki zbrodniarz na Sardynii 
śpi spokojnie w swojem łóżku, czasem zmienia 
nazwisko, jeśli się przeniósł w inne strony, wogóle 
nie ukryw a się, nie ucieka w góry, jak trady 
cyjny rozbójnik włoski. Z darsa się równićż, iż 
w napadach biorą udział synowie zamożnych 
pasterzy, którzy rabunek uważają za jeden spo 
sób więcej pomnożenia własnego m ajątku i ia- 

I dnych potem wyrzutów sumienia nie odczuwają.
Charakterystycznym  był przykład rozbójni

ka L  borato z Ariteo, który, pomimo, iż na jego 
głowę nałożoną była cen i 4 000 liró w, gdyż 
oskarżony był o 5 napadów, morderstw z gw ał
tami i wymuszeniem pieniędzy, przez lat pię
tnaście poszukiwany nadarem nie prsos władzo, 
zajmował się w górach hodowlą bydła na w ięk
szą skalę.

Jedyną tedy troską, jaką ma zbrodniarz na 
wyspie, jest, aby ujść kary, i nic dziwnego, że 
w podobnych warunkach liczba zbrodni jest 
nadzwyczajną.

Zaledwie się dowiedzą, ii  ta lab owa osoba 
posiada większe fandnsza, banda organizuje się, 
za pomocą ajentów, zwykle w kułach pasterzy, 
lub osobistości już karanych przez sądy. Najmi 
ci najczęściej wiedzą tylko ogólnikowo, iż będą 
użyci do napada. Rozmiary zdobyczy ich nie 
obchodzą, gdyż Otrzymują utałą zapłatę, której 
część uiszczoną być winna z góry przez impro- 
sarjów rabunku, najczęściej w formie wódki, 
wina, tytoniu, jadła i amunicji. Ponieważ tego 
rodzaju tajna branka zgromadza ludzi z różnych 
stron, przeto nie znają się między sobą, wyna
grodzenie bywa często bardzo marnem, a łączy 
ich tylko zmysł solidarności, który tkwi głęboko 

1 w umyśle plemion dzikich, górskich. Nie dadzą 
! się przekupić, nie zdradzą się nawzajem, jak  to 

gdzieindziej się zdaraa, ale za to, kiedy jeden 
z nich, podczas napadu, zostanie ranionym, 
ucinają mu głowę bez miłosierdzia, aby nie był 
poznanym, z#3czomby poszło wytropienie całej 
■zajki.

Bandy składają się czasem z 50ciu lub 
GOciu ludzi i nie napadają cichaczem, w nocy, 
alo otwarcie, w biały dzień strzoli-jąc dla po- 
atrachu, aby zastraszyć wieś, obstawiając ko 
szary karabinierów, podczas, gdy główny oddział 
rabuje wskzzany dom, mordując boz pardonu 
każdego, ktoby śmiał opór stawić. Po dokonaniu 
rabunku, szybko, jak s ę zebrali, tak s:ę też i 
rof pryskają, wracają do własnych wsi, zawsze 
bardzo oddalonych od miejsca napadu. Nie do 
uwierzenia jest szybkość, z jaką owi sardyńscy 
górale przebywają wielkie odległości, w poprzek 
wysokich szczytów, jarów i różnych trudność. 
Szybkość ura im posłużyć do wykazania alibi, 
oddalającego pndeirsonie, jakoby mieli udział 
w zbrodni, dokonanej o 30, czy 40 kilometrów, 
które oni tymczasem przebyli w kilka godzin.

Stwierdzono naprzykład, iż jeden z nich, j 
znaleziony zabitym na miejscu napadu, na k:lka 
godzin przedtem, wo wsi rodzinnej, wzywał 
doktora, aby go okładał plastrami i synopizmainl, i 
jako chorego. Były równiaż przypadki, iż odłe j 
głość 20 kilometrów przebywali w ciąga jednej j 
godiicy.

Na to wszystko jest tylko jeden sposób:

rziENNirrewn sierpa* im  r.
pomnożyć straż publiczną, karabinierów i poiicję 
miejscową. Na karabinierów wybierają awykla 
młodych ludzi z górnych Włoch, posiadających 
ludność uczciwą i silnio zbudowaną Z tego atoli 
wyradza sio dualizm i pewna niesobdamość mię
dzy karabinierami, a miejscowymi strażnikami 
i ta  zazdrość, tkwiąca w naturze ludzkiej i 
w przeciwieństwie między zacnym, dzielnym 
mieszkańcem Lombardii, Piemontu, a zdemorali
zowanym, zaniedbanym południowcem, jest orga
niczną wadą, na którą nie wiadomo, gdzie dzi
siaj szukać lekarstwa, gdyż miejscowa ludność 
nie nadaje się do poważnej roli obrońcy wsi 
i kamoanji.

W Rzymie w dzień cicho i pusto. Wieczo
rem, kiedy zapanuje chłodniejsza tem peratura, 
Corso roi się od spacerujących. Na placu Ko
lumny m uzyka wojskowa lub miejska gra od 
godziny 9 ej do pół do jedenastej w nocy. Wiel
ki balkon klubu prasy zamienia się wtedy w 
salon, gdzie rautuje, flirtuje, przy świetle elek
trycznych latarń, świat dziennikarski, literacki i 
artystyczny, gdyż i wielo pań uczęszcza na to 
wieczorne zebrania, aby posłuchać muzyki.

Tego lata pozostał w Rzymie kardynał M 
Ledóchowski, W iktor Brodzki wyjechał na dwa 
miesiące na wilegiatnrą, do Rocca di Papa, po
łożonego w górach, aby dać odetchnąć zmęczo
nym piersiom górskiem, świeiem powietrzem.

Wreszcie, w „high Lfie“ rzymskim, m ał
żeństwo, które zrobiło sensację Młoda księżni
czka, K lara Orsini, wyszła za mąż za p G.

Aleksandrji włoskiej, 
górach  sabiń- 

skich, godzić księstwo Orsini na lato mieszkają. 
Ród Orsinich jest jednym z pierwszych rodów 
rzyms&icn i włoskich zarazem, stoi na równi z 
Colonnami, co do starożytności i świetności. N ie
stety, m ajątek ich zachwiał się w ostatnich cza
sach; zeszłej zimy wyprzedano za długi przez 
publiczną licytację wszystkie ruchomości, nie 
wyjmując archiwum, w którem  były nawet rze
czy polskie. P. F rascara jest bardzo bogatym 
człowiekiem, bardzo inteligentnym i przy tem 
anorevole, t. j. deputowanym do parlam entu.

JA iu ia  v /i O*u ij nrjfo«*w
Frascarę, przemysłowca z A 
Ślub odbył aię w Montopoli,

Rozwój dzielnicy żółkiewskiej.
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M i a z g i  z róinycli czasów
przez

Aleksandra Wy brano wsklego.

(Ciąg dalszy).

Poznawszy się z profesorami sztuk pięknych, 
z architektam i i innymi ludźmi uczonymi, a za
szczycony ssozęśliwie względami i łaską króla 
Karola XV. zatrudniałem do 150 robotników, 
ale nie mogąc odstawiać robót podczas zimy dla 
lodów, p trzebowałem znacznych kapitałów n a
kładowych; namówiono mn-.o do zawiązania To
warzystwa akcyjnego, i to mnie zgubiło, bo 
dottawszy trzecią część akcjami, Towarzystwo 
upadło i moje akcjo spadły do zora, reBztę łatwo 
s ę  domyśleć W  końcu straciłem  żonę i wróci
łem do Francj'-

Na tem są. ń ;zył opowiadania swi jo pan 
Ludwik. Koleje losu tego zacnego człowieka, bez 
sądnych zasobów u'rzym ania na tułactwie krwawo 
zarabiającego i p tom wszystko tracącego, wy 
dały mi się o tyle zajm u^ce, że je  tu przez 
niego opowiedziane opisałem.

IX.
Straszna kuracją.

Słysząc o coraz nowych systemach leczenia, 
jak ie  nauka medycyny i roanm ludzki ciągle 
tworzą, przychidzi mi na myśl nie anedgota, ale 
prawdziwy wypadek, jakiego byłem świadkiem, 
wyleczenia człowieka z ciężkiej choroby.

Będąc w szpitalu po rabacji w r. 1846 w Bo
chni, byłem leczony wraz z kilkudziesięciu ko
legami, jak  było nas w jednej sali, okładami 
z zimnej wody, któro były wykonywane jedna
kowo na wszystkich chorych boz różnicy stanu 
pobicia, pokaleczenia, a co więcej i ran ciężkich.

Nim jednak znalazłem się w szpitalu, godzi 
mi się wspomnieć, że byłem pierwej jako mało 
dający znaku życia, złożony w trupiarni, gdzie 
ksiądz nad ko .cjącymi odmawiał modlitwy. A o ile 
sobie przypominam, kolegami mymi w tej izbie 
nieuleczalnych byli Marcjao Żehńaki z Gratkowic 
bez szczęki i języka k .nnjąoy, Antoni Janta, 
m andatar.usz ze Staniątek z rozprutym brzuchom, 
z którego jelita w drodze wyrzucano, rotmistrz 
od dragonów Biel ński z śmiertelnemi ranami 
w głowii i na ciele i wielu jeszcze innych, którzy 
konał , albo byli już martwi.

Po odzyskaniu dopiero nieco nadziei życia, 
przeniesiono mnie do szpitala.

Tu leżeliśmy pokotem na posłanej słomie

Podczas pobytu we Lwowie m iniitra kolcji 
jec. Gutronberga deputacja dzielnicy III. wręczy
ła  ma następujący m em orjał:

„Lwów, jako stolica królestwa Galicji, kraju, 
przewyższającego tak obszarem jak i ludnością ! 
każdą inną prowincję państwa austriackiego, — 
rozwija się w ostatnich dziesiątkach lat bardzo ; 
znacznie i wszechstronnie z wyjątkiem półno- , 
cnej swej części, położonej w kotlinie rzeki Poł- ; 
twy. C-łe to terytorjam  obejmuje około 600 mor- i 
gów obszaru Bio licząc gruntów rolnych prze- , 
szło 2.500 morgów, zawiera około 2 000 domów j 
mieszkalnych i czynszowych, w których samie- i 
sskuje około 35.0G0 mieszkańców. D/.ielnica ta  
stanowi kolebkę L  vowa, tah to n eg o  jeszcze w r. 
1268, jest zatsm rzeczywiście jedną z najstar
szych dzielnic ws-systkich miast w państwie 
aestr jackicm.

To też ulice tej dzielnicy mają wygląd nad
zwyczaj prymitywny i staroświecki, są one 
krótkie, kilkakrotnie połamane i pokrzywiono, 
prsytetn w wielu m iejscach do tego stopnia zwę
żone, iż nawet d-*a wozy przeminąć się nie mc- 
gą, domy w tych ulicach są dziko pozostawiane 
tak, że w razie pożaru o ratunku nawet mowy 
być nie może.

Są to bardzo poważne przeszkody ożywio
nego tu ruchu ogólnego.

Domy nasze są dziś przeważnie przestarza
łe, na wskróś zawilgocono, spruchniałe lub po
pękane, nie mające ani podwórz ani dobrej k a 
nalizacji, — to też bardzo dotkliwie czuć się 
daje w nich brak światła i powietrza. W  zna- 
cancj części stoją one pustkami i roziypują się 
w gruzy, gdyż mieszkańcy po największej czę
ści, ciągną w inne strony miasta, gdzie mają 
wszystko wedle wymagań nowoczesnych, ja k :  
ogrody, parki, plantacje, wodociągi, światło 
i kanalizację racjonalnie przeprowadzoną.

Z tych przyczyn nasze majątki, ulokowane 
w domach na tej dzielnicy, zanikają, my staje
my się z każdym dniom uboższymi i stopniowo 
jeden obywatel za drugim — upadając m aterjal- 
nie do reszty — pomnażamy tak  sobą jak  i na- 
szem potomstwem powszechne ubóstwo i pro
letariat.

Do upadku naszego przyczynia się także 
niepomiernio — za płytkie i otwarto koryto 
rzeki Peltwy, która przesyoa zatruwającymi wy
ziewami atmosfirę i zapełnia przez nasiąkanie 
zaskórną wodę naszą i iród ła  — zarodkami 
chorobowemi, a to z braku odpływa i niemoże- 
bności przeprowadzenia odpowiedniej kanalizacji, 
w obec czego stan zdrowotny bardzo wiele na 
tom cierpi.

I U prdek nasz zatem materialny i intelektu
alny e natury rzec/y  m u s i  s i ę  w z m a g a ć  
i z każdym rokiem potęgować, dopóki nie na- 

! stąpi zupełne odrodzenie całej tej części miasta, 
j a to tak co dc założenia zupełnie no woj i racjo

nalnej kanalizacji, jak  i porosszerzania i upro 
| szczenią wszystkich komnnikacyj, przebudowania 

wszystkich starych domów w zastosowania do

w około ścian, byliśmy poobwijani, a więcej na
kryci prześcieradłami, któro co chwila polewa
niem zimną wodą były zwilżane, tak , że para 
z nas wychodząc, formowała deszcz w isbia, bo 
ciągle się skraplała.

Na wszystkich nas chorych kuracja ta do
brze działała, bo puchlina prędko uttępy wała 
i gorączka się zmniejszała.

Na koledze tylko jednym nie zrobiła żadnego 
skntku, jak  był prawie martwym, sztywnym, 
cały spuchnięty, takim  pozostał. Puchlina po 
kilku duiach poczerniała i skóra zrobiła się 
szklącą.

Lekarze osądzili, żo potrzeba poprzecinać 
ją  aby wodę a niej wypuścić.

Co też zrobiono — weda wyciekła, chory 
uczał się lepiej, mógł zginać nogi i ręce, które 
pierwej były bezwładne.

W tek m stanie zostawiłem mego koiegę 
pana S. byłego komornika forum Tarnowskiego, 
starego kawalera, od kilku już lat na silny artry- 
tis chorego, z bólów połamanego, który jako ku 
zyn czy” przyjaciel państwa Konstantych Rome
rów w Jodłowniku u nich mieszkał i w leeie Je 
czył się w Trenczynie, a w zimie ziszyty  w fli- 
nele nie wychodził ze swego ciepłego pokoja, 
a często i z łóżka.

T ak  zastały go wypadki i biedny ohory,

nowej ustawy budowlanej, przełożenia i pogłę
bienia koryta Pełtwy, założenia kilku plantacyj, 
zaopatrzenia ulic w drzewka i przedłużenia 
wałów hetmańskich przez środek całej dzielnicy.

Takiego więc odrodzenia, któreby od razu 
postawiło nas na równi z innemi dzielnicami 
miasta, postanowiliśmy domagać cię stanowczo, 
a ono dopóty nie może nastąpić dopóki istnieć 
będzie na nassem teryiorjum wał kolejowy, 
rozrywający je na dwie części i unie
możliwiający wykonanie jakichkolwiek ro 
bót, czy to podziemnych (kanałów), czy też nad
ziemnych (komnnikacyj), dopóki ram pa na trak 
cie żółkiewskim pozostawać będzie.

Celom uchylenia wszelkich niedogodności 
i niemożności rozwoju naszej dzielnicy zamierza
my sterać się przedewszystkiem o usunięcie po
wyższych przedmiotów i spodziewamy się zna- 
leśó niezawodne poparcie u cesarza.

Ku uświetnieniu więc Jego 50 letniego pano
wania niech odrodzi się ta przestarzała część 
Lwowa, która za wcieleniem miejscowości Kle- 
parowa, Hołoska małego i Zamarstynowa stanie 
się enpełnie nową częścią miasta.

Udaiemy się przeto w pierwszym rzędzie dc 
W aszej Ekscellencji z prośbą o łaskaw e zarzą 
dzen ie:

1. ażeby nasyp kolojowy między domem in
walidów i ulicą Zóikiowską a oraz i rampę na 
tej ulicy zniesiono i zastąpiono tę linję nowym 
torem — poprowadzić się mającym poza obrę
bom miejscowości Kleparowa, Hołoska małego 
i Zamarstynowa w celu umożliwienia wcielenia 
tych gmin do gminy Lwowa i utworzenia przeto 
nowej dzielnicy, a tem samem znacznego rozsze 
raeniu naszej stolicy;

2. ażeby istniejąoy obecnie dworzec Lwów- 
Podzamcze przenieść w miejsce proponowana 
przez miasto t. j. na plac Solskich, a nawet ko 
rzystniejby było dla rozwoju miasta, a zwłasza 
Utworzyć się mającej nowej dzelnicy o kilkaset 
metrów dalej, tj. vis k vis domu inwalidów (czy
niąc przestanek w okolicy między Gabrjelówką 
a fabryką Baczę wskiego).

Koszta wybudowania nowych terów około 5 
do 6 kilometrów, mogących być zarazem i roz 
szerzoną linią akcyzową i cłową miasta, zwrócą 
się skarbowi państwowemu bezpośrednio z wcie 
leniem powyższych I  włości do m. Lwowa, 
a tem samem przez założenia nowej dzielnicy u

Przychylnora załatwieniom niniejszej prośby 
przyceyni się W. Eksoel. do położenia kamienia 
węgielnego do powstać mającej nowej dzielaicy.

Pan minister odpowiedział, 4e przedstawioną 
mu przoz doputRcję sprawę dokładnie zbada 
i uesyni wszystko co b jdzio możliwo, ażeby za
dowolić życzenia mieszk.nóców Lwowa

Moża więc wresioie zaświta lops** przy
szłość d li dzielnicy żółkiewskiej i przez usznię 
cio wału umożliwi się jej pomyślniejszy rozwój.

KRONIKA.

Wyłom w klasycyzmie. Wyłom w pcwaseohaie
panującym w Europie systemie szkolnym został zro
biony. Dokonał go sejm norwegski. Komisja, złożona 
z ludzi nauki i pedagogów, zaproponowała reformę, 
która przedewszystkiem miała na celu spojenie wszy
stkich szkół, poo.ynając od elementarnej, w jedną 
organiczną całość, a następnie postanowiła usunąć 
zupełnie z gimnazjum język francuski, greoki uczynić 
nieobowiązująoym, a łacinę ograniczyć. Tyuozasem 
komisje sejmowe i sam sejm prawie jednogłośnie, 
wbiew zdmiu ministerstwa, obi języki ze szkoły 
średniej wykreśliły; rdtąd więc, kto zeoftce się ich 
uczyć w Norwegji, będzie mógł to zrob ć na do- 
datkowyoh kursach w uniwersyteoie. Jodynie z oba
wy nie zyskania sankcji królewskiej wstawiono do 
ustawy taką uwagę: „jednakże za pozwoleniem króla 
i sejmu wykład łaciny w niektórych gimnazjach bę
dzie mógł czasowo pozostać“. Król deoyzję sejtna
zatwierdził.

Języki
nieprzyjaciół

martwe mają wielu nieprzyjaciół i to 
rajadłyck—i dziwić się temujnie trudno.

Pamiętajmy
Kościuszki.

śliarjutiZ lwowski 
C z w a r t e k  27 sierpnia.
Teatr letui: „Nitcuehe?, operetki He:7ego. Po- 

cząttk o godz, 7. wieczorem.

■j’ Ksiądz Józef Sylwester, proboszcz parafji 
św. Marji Magdaleny we Lwowie, umarł onegd,.j 
wieczorem w 78. roku życia. Był to gorliwy ka
płan, skrzętny, prawdziwy sługa Crystusowy, dzie
lący ostatni grosz z biednymi. Parufjaaie otaczeli 
go prawdziwą cieią Zt jego to staraniem i pod 
jego kierunkiem został uduowiony kościół św. Marji 
Magdaleny

Kalendarz. Czwartek (27..: Przeniesienie św. 
Kazimierza. Wschód ałiśca o godzinie 5. ininot 17, 
zachó.' o s"»'iztn>e 6. minut 42.

Kaltndarz myśliwski. Wolno polować aa jelenie, 
kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, dropie, 
pariwy, ptactwo b ło tn e  (k, v,yki, dubelty, kulony, 
bataljony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi i dzikie kaczki).

Wiadomości djecaijalna. Gr. kat. archidje- 
cezja lwowska: Kanoniczną instytucję na gr. kat.
probostwo w Zarwanicy otrzymał ks. Piotr Biliński. 
Zawiadowstwo paraf;t w Dołżnnce otrzymał ks Ostap 
Niżankowski, nauczyciel muzyki w seoiiaarjuai non 
czycielskiem we Lwowie.

Amatorskie pi-zadstuwienie na cel dobroczynny 
nrządziło onegdaj w sali  pasażu H iU im au a  grouo  
umatorów. Odegrana dwie komedyik : „Pokój do w y 
najęcia* A. Popławskiego i A Gdańskiego, oraz „Teatr 
amatorski*4 Bałuckiego Sukces artystyczny b y ł  wcale 
niezły ,  z amatorek odznaczyły się inte ligentną grą  
panny J. i R

Zapowiedziana wizyta cara M kełaja na manę 
wra oeaarskia na Szląska, epowedowała przysłanie 
do Wrocławia, zeacznej lic?by tajnych policjantów 
rooyjskirh, którzy mają się już naprzód poinformo
wać o panuaiych tam stesunkaoh W najbliższym 
czasie przybędzie także z Berlina poważna liczba 
kryminalnych urzędników.

Temperatura Barometr 
Wczoraj była najwyższa 

najriżeza -j- 15 8*0.
Pogoda.

ifiz e w górę. 
temperatura - f  20 4 0.,

nieprzewidując swego nieszczęścia, nie przygoto
wał się do niego.

Nienbranego, spoconego, wyciągnięto z po 
koju w koszuli na podwórze i w nielitościwy 
sposób pastwiono się nad nim jak  i nad innymi 
ofiarami.

W  drodzo potem, kiedy ich do cyrkułu wie
ziono, uradzono wrzucić wszystkich do Raby, bo 
ktoś powiedział, że w Bochni za „oiarachów* 
już nie płacą.

Plan taki prędko został wykonany i kiedy 
wszyscy już w rzece tonąć zaczęli — znowu 
ktoś krzyknął od brzegu — wyciągnąć z wody, 
wieść zaraz do cyrkułu.

Komenda widocznie pochodziła od naczelnika 
„czorniu, gdyż jej pilnie usłuchano i powieziono 
dalei.

Lecz niewiele im to pomogło — zaraz po 
wsiach przed karczmami bito ich na nowo i 
m artwych już prawie przywieziono do Bochni.

Będąc potom wcześniej niż moi koledzy ze 
ssp:tala do więzienia odstawiony, nie wiedziałem 
co się z nieszezęliwym chorym stało ? jak  długo 
się jeszcze męczył ? — bo żoby wyzdrowiał, nikt 
nie sądził.

Dopiero odwiedzając w lat kilka w kra- 
kowakiem pana Ludw ika Romera w Krakaszo 
wicach, źłziw iłem  się niemało, jak  nsłyszałem

o fundacji Imienia Tadeusza

Z tysiąca 999 wynosi z gimnizjów, z powodu języ- 
I ków st.rożytnych, ciężkie wspomnienia przykrości, 
i męczarni, straty czasu. T» też radykalna decyzja 

sejmu norweskiego niewątpliwie wywoła w całej 
Europie gromkie oklaski. I my się cieszymy, ale mu- 

| simy zrobić zastrzeżenie. Typ dzisiejszej szkoły eu
ropejskiej powinien uledi zupełnemu przekształceniu, 
szkoła ta nie odpowiada potrzebom ani jednego spo
łeczeństwa, jest ezemś zupeinie niedopasowanem do 
żyoia. Reforma programu tu nie wystarczy. Źle wy
kładana geografia, lub arytmetyka może prawie tak 
samo być beiutyteozną stratą czasu, jak nauka języ
ka greckiego. Reforma wyunowania wtedy dopnie 
celu, gdy sprzyjać będzie wytworzeniu dobrych pe
dagogów i działalności ich nie skrępuje Zbytnio 
wykończone i zorganizowane systemy sztolae wzbu
dzać muszą zawszo podejrzenia i obawy. ?

Dora jarem CZ6 25. sierpnia. Przed Faru dnia 
mi w jednem z pism krakowskich pojawiła si- 
z Jaremcza złośliwa korespondencja, pełna lóżnych 
bredni p. t. .Chińsko żydowska poczta", z zażaleniem 
na uri-ąd pocztowy w Dorze, że nie bywają w ozas 
doręizaue listy i gizety adresat>m. Będąc tutejszym 
stałym mieszkŁńmm. muszę w obronie prawdy wy- 
stąpó przeciw podniesionym niesłusznym i niegodzi
wym zarzutom i pnbliezoie oznajmić, że od kilku 
miesięcy, jak pocztmietwom zamianowany zostił p. 
W. HJecki, tutejszy urząd pocztowy fuakojonuje ku 
zupełnemu zadowoleniu publiczności, albowiem p. 
Haleoki et ra się jak najusilniej dogediić wszystkim 
mieszkańcom, stale lub tymczasowo przebywającym 
w Dorze-Jaremozu.

Mając c-ę tą styczność z pocztą, jestem świad
kiem zarzą iztń w tutejszym urzędtie pocztowym, ja
ko to: szybkiej ekspedycji i wszelkich ułatwień dla 
przebywających letników. Często w godzinach poza- 
urzędowy h bywają przyjmowane listy od gości lub 
wydawane przesyłki.

Do lotników, mieszkających na Jarem ozu w od
daleń u 3 do 4 kilometrów od urzędu pooztowego 
wysyłany jest codziennie o godzinie 10 ran# listo
nosz z gazetami i korespondencjami i zawsze adre
satom je doręcza, czego najlepszym dowodem, że 
żadnego dotąd zażalenia na listonosza do tutejszego 
urzędu pocztowego nie wniesiono.

Ciągnienie 1 tarji kościelnej odbyto się w po
niedziałek w Zakopanem Wygranych było 7*5. 
Główna wygrana padła na ser^ę 399 numer 98. 
Posiadaczem losu ma byó jeden z księży w Poznań- 
skiem; wygrarę stanowią k,rale wartośoi 8.000 ko
rcu. Druga znaczniejsza wygrana (kredens rzeźbiony) 
pedla na serję 4 id nr 76 C ąguienie ukońizono o 
godz. 6. wieczorem.

Pożary. W Wróblaczynie, w pow. rawskim, 
spłonęły budynki dworskie i zapasy zboża ogółem 
wartości około 1700 zł. Ogień był prawdopodobnie 
podłożony.

W Przemyślu przy ul. S więto-Jańskiej zgoriały 
budynki gospodarne ze zbożem na folwarku PP. Be
nedyktynek zrządzając szkodę w wysokości 6000 «ł,; 
szkoda nie była ubezpieczona.

W Rozwadowie, w pow. tarnobrzeskim, zgorzały 
trzy domy mieszkalne i budynki gospodarcze; szkoda 
przeszło 1500 zł. — W Grębowie, tegoż powiatu, 
spłonęły budynki trzech gospodarzy; szkoda około 
1700 zł. w części ubezpieczona.

W Dąbrowie *g rżały domy czterech izrael.tów; 
szkeda 7.000 zł. w ozęści ubezpieczona. W Nisku 
spłonęły obejścia dwóch gospidarzy wraz z krescen- 
cją; szkoda 2 900 zł.

W Izydorowie, w pow. iydaozowskim, pożar 
zniszczył trzy gospodarstwa, z zapasami zboża, azko- 
da nieubezpieerona 350 z ł ; podejrzany o podpalenie 
jest j*den z pogorzelców, któ y dom swój wartości 
150 zł. ubezpieczył na 800 zł.

Samobójstwo. Kapitan artylerji Jarzy Liewen- 
th.>l, głośny w Stanisławowie swego ozasu z pojeł 
dyoku na pistolety z majorem Dragażsm, odtbra- 
sobie przed kilku dniami życie wystrzałem i  rewol
weru w Josefstadzle.

Zamordowanie konsula tureckiego, o którem 
przed kilku dniami doaiósł telegram, wyjaśnia się 
obecnie wskutek kilku nowych szczegółów nadeszłych 
z Saloniki. Kajmakan Pr Bazowy na linji kolejowej 
Ueskiib Zibefoze dnia 18 bm. urządził polowanie, na 
które zaprosił zaprzyjaźnionego z sobą konsula tu-e- 
ckiego z Vranii w Serbji. Konsul, młody jeszcze, 
ale bardzo wykształcony i ogólnie łubiany człowiek, 
przyjął zaproszenie. Podozas polowania padło naraz 
kilka strzałów w stronę towarzystwa myśliwskiego, 
po których konsul padł nieżywy na ziemię, a jeden

od niego, że łazarz ten żyje — nie potrzebuje 
już Tronczyna, i nawet konno jeźdsi.

Zaiste, kuracja to była straszna — mało kto 
poddałby się joj — lecz panu S widocznie przy
niosła dobry skutok i często potem m aw iał:

— Ja  jeden ua tych zgrozą przejmująoyoh 
w ypadkach w mojem kalectwie dobrze w ysie 
dłem. *

X.
Burmistrz Stankiewicz.

Na tom przekonaniu oparty, że każdy, choć
by drobny i ma>o znaczący szczegół z tych 
zgrozą przejmujących bratobójczych czasów, 
dla późniejszego historyka, nie będzie bez war
tości, ulegając prośbie wielce szanownego księ
dza Stofana Dembińskiego, ażebym dalsze moje 
notatki podał —  skreśliłem co następuje.

— Opóźniłem przesłania obszerniejszej n o  
jej odpowiedzi na list czcigodnego pana, a to z 
powodu, że chciałem zebrać szczegóły, jakie mu 
są pożądane o smutnych wypadkach w r. 1846.

Niestety nie wiole jednak więcej mogę się 
przyczynić nad to, co pierwej opisałem, g d y ż  
wypadki drugich mało mi są wiadome, a rozbu
dzone namiętności u ludu z jedną gwałtownofoią 
prawie, wszędzie szczere, kalectwo i zniizozonio 
sumienia przynosiły

{Ciąg dality nastąpi)
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DZIENNIK POLSKI ■ dnia 87. Sierpni* 1890 r.

* oficerów biorących udział w polowaniu został cięż
ko raniony. Kajmakanowi udało się umknąć z ży
ciem. Przypuszczają ogólnie, że w morderstwie tern 
gra rolę kobieta, a nie jakiekolwiek względy poli
tyczne.

Z Obcych zdrojowisk. Z Francensbadu piszą 
do naa: Wśród parków zieleni, srebrnych brzóz i
kasztanów uzryty, Francensbad, mniejszy od Karls
badu, niedorównujący pięknością Marienbadowi, nu
dniejszy jest od obydeu. Bzadko znaleść nudniejsze 
miejsce kąpielowe, ale zarazem i bardziej spokojne 
i zaciszne i jakby umyślnie stworzone dla anemi
cznych, wątłych i bladych, jak lilje wodne kobiet i 
nerwowych panów. I ta anemja kobiet, na którą 
większa część ich choruje, zda się udzieliła się ca
łemu miejscu kąpielowemu i zaraziła całe życie to
warzyskie, wyciskając na wszystkiem swoje piętno 
A jednak kobieta, która nie szuka tu zabtw i roz
maitości, ani też „wrażeń", nie przyjezaża po to, 
aby błyszozeó swojemi toaletami, ale chce podrepe
rować nadwątlone swe zdrowie, mężczyzna, który 
przykuty przez rok cały do taczek swego zawodu, pra 
gnie wytchnąć i uspokoić rozstrojone norwy, sto -hce 
mieć wygody światowego miejsca kąpielowego, połą
czone z wielkim, wiejskim niemal spokojem — ten 
nie będzie narzekał na Francensbad.

Główną ozęśó kuracjuszów stanowią, jak wia
domo kobiety, z każdym atoli rokiem wzrasta liczba 
mężczyzn i Francensbad ntraci wkrótfe, jeżeli już 
nie utracił charakteru wyłącznego „Damtnbadui:, 
jakim był przed kilku jeszcze laty. Ten ciągle 
większy procent nerwowych panów okazuje może 
najlepiej, w jaki zatrważający sposób wzmaga się 
choroba naszego wieku — nerwowość.

Sezon tegoroczny nie należy do najlepszch i gor
szym jest od zeszłorooznego, choć lista kuracyjna 
wykazuje dość poktźną cyfrę, bo około 5000 rodzin, 
a przeszło 7200 osób. Bawili tu lub bawią jeszcze 
aroyksiężna Izabela z Preszburga, wielki książę ro
syjski Sergjusz, komendant Moskwy z żoną Elżbietą, 
książę Hnssein Kamil basza z Kairo, w k.ńcu po
rucznik baron Setfried z żoną, córką Gizeli bawtr- 
skiej, a wnuczką naszego cesarza. Z Polaków, któ
rzy stanowią znaczną część tutejszych gości, najwię
cej poohodzi z Królestwa Polskiego, raniej z Galicji i 
Poznańskiego. Wszędzie też usłyszeć można rozma
wiających po polsku, przy źródłach i na koionadzie, 
głośno i swobodnie w prz konania, że w tym różno
języcznym obcym tłumie nikt ich nie rozumie lab 
też wprost, aby pokazać, że się jest cudzoziemcem, 
bo to należy zawsze jnż do szyku. Z lekarzy Po
laków mamy tn dr. Dembickiego i Rosnera, który 
wogóle do najbardziej wziętych lekarzy należy i den
tystę dr. Herziga.

Życie, a zwłaszcza teraz, kiedy z każdym dniem 
ubywa dziesięć razy tyle osób, co przyjeżdża, płynie, 
a ruezej wlecze się leniwie, nudnie i monotonnie. 
Dzień podobny do dnia, jak rodzeni bracia — 
muzyka rano przy Sahąuelle i Franzentąneile, po 
połud&iu w parku, codziennie tak samo, bez wszel
kiej odmiany i rozmaitość*. Ale trzeba oddać muzyce 
sprawiedliwość, że jest dobrą i nie męczy publl 
ozności samemi tylko walcami i mazurami ,(jak się 
to skarżył wasz korespondent z Krynicy), lecz o ile 
możności stara się o ciągle nowy program dla swych 
produkcyj muzycznych.

Najprzyjemniejszą rzeczą są jeszcze kąpiele, 
zarówno stalowe, jak i szerokiej sławy zażywające 
borowinowe, którym głównie Fraooensbad zawdzię
cza twój rozgłos 1 te tysiące Gbcych, z najodieglej- 
arych okolic całego świata. Najlepsze kąpiele boro
winowe są w zakładzie dr. Loimauua, bo sporzą
dzane pod ścisłą i umiejętną kontrolą.

Kończąc, pozwolę sobie na jedną uwagę. Niech
by to w naszyoh zdrojowiskach dbano tak o wygodę 
i zadowolenie publiczności, niechby traktowano ją 
z taką uprzedzającą grzecznością i uprzejmością, jak 
tutaj, toby zagraniczne bady, cz§3to gorsze od na- 
azyoh pod względem leozniozej wartości, nie wjcią 
gały z krajn z pewnością tylu tysięcy złotych i osób, 
które często bez istotnej potrzeby, dla przyjemności 
tylko tu przyjeżdżają. L  B .

Samobójstwu tancerki. W Berlininie 18 letnia 
tancerka, Gertruda Jankowska, rzuciła się z okna 
trzeciego piętra na bruk uliozny. Nieprzytomną, 
i  połamanemi kończynami odwiezieno do szpitala, 
gdzie stsn jej uznano za bardzo groźny. Powodem 
samobójstwa — nieszczęśliwa miłość.

Aktar Frank, który w „N.v>lty Theater* 
w Londynie zabił swego kolegę zepsutym sztyletem 
w ostatniej scenie dramatu, stawał w tych dniach 
przed sądem. Okoiczności sprawy wykazały, iż za
bity sam wpadł na sztylet, którego sprężyna była 
tak urządzona, ii za oajiżejszem poeiśnięciem ostrze 
chowało się do pochwy. W dniu katastrofy sprężyna 
nie działała. Sąd uznał, że zabójstwo dokonane było 
przypadkowo, Franka od odpowiedzialności uwolnił, 
jednoeześnie jednak wyraził najżywszą naganę dy
rekcji teatru za dopuszczenie na scenę tak niebezpie
cznego sztyletu.

Cyklista o jednaj nodze. We Faenzy we 
W ł ossech znalazł się cyklista-amator o jednej Dodze, 
który ogłosił wyzwanie do innych cyklistów, posia
dających obie nogi. Chce stanąć do wyścigu w dwóch 
matezach, jednym szybkoóoi, a drugim wytrwałości. 
Pierwsiy wyścig ma się odbyć na długości 1-GOO do 
8000 metrów, drugi rozegra się na odległości 10 
kilometrów. Pytanie, czy przyjmą wyiwanie?

*1* Adolf Pawińskl. Ciężką i niezastąpioną 
stratę poniosła polska nauka. — W Grodzisku, pod 
Warszawą, zmarł po długiej i ciężkiej ch .robie, pro
fesor Adolf Pawióiki, jeden z najwybitniejszyoh na
szych historyków, którego zasługi naukowe i zdobyta 
oiężką pracą życia całego sława szcrokiemi kręgami 
rozbiegła się po za granioe kraju, i nietylko u swo- 
iob, ale i u obcych zssłnżone znalazła uznanie.

Adolf Pawińaki urodził się w Zgierzu, w Kró
lestwie Polakiem, w roku 1840. Po ukcńczenim gim
nazjum w Piotrkowie wstąpił w roku 1&59 do uni
wersytetu w Petersburgu na wydział historyczno filo
zoficzny. Stamtąd przeniósł się do Dorpatu, gdzie 
przez dwa i pół roku oddawał się sludjom history
cznym. Po uzyskaniu tamże stopnia kandydata, Da 
zalecenie tegoż uniwersytetu został przez b. komisję 
oświecenia publicznego w Warszawie wysłaoy za 
granicę. Wyjechawszy do Berlina, kształcił się tam 
pod kierunkiem Rankego, Droysena i Joff go, a ca 
ntępnie w Getyndze, pod kierunkiem Waitza Po dwu
letnich studjaoh zagranicznych, powróciwszy do War
szawy ze stopniem doktora filozofji, bab litował się 
jako docent Łistorji przy b. szkole głównej w roku 
1868, poczem, uzyskawszy w Petersburgu w r. 1871 
stopień doktora nauk historycznych, mianowany zo
stał w r. 1875 zwyczajnym profesorem warszawskie
go uoiwersytetu. Niezależnie od tego, sprawował śp. 
Pawińeki urząd naczelnika archiwum głó,cnego w 
Warszawie.

Działalność naukowa i pisarska zmarłego była 
bardzo rozległą i wszechstronną. W studjach nau
kowych i historycznych celował wielką ścisłością i 
gruntownością. opaitą na metodzie niemieck ch ba- 
daozy, którą sobie znakomioie przyswoił. Jako grun 
towny znawca źródeł, umiał z nich wydobyć najcen

niejsze naukowe zdobycze i z wyników swych bu
dować całokształt nowych poglądów, które obalały 
wiele błędnych w nauce mniemań Szereg prac ś. p. 
Pawińskiego jest bardzo długi.

Najcelniejszem dz:etem w eałym dor. bku nau
kowym śp. Pawińskiego, jest duże dzieło pod tytu- 
ł tm : „Rządy sejmikowe w Polsce". Dzieło to u-
wieńczone zostało nagrodą imienia Barczewskiego 
przez akademję umiejętności w Krakowie, oraz Da- 
grodą kasy imienia Miauowskiego w Warszawie. 
Zasługi naukowe ś. p. profesora Adolfa Pawińskiego 
uznała krakowska akadeuja umiejętności, miacując 
go zwyczajnym członkiem w rokn 1891.

f  Dr. Antoni Rosner, profesor wydziału lekar
skiego w uniwersytecie Jagiellońskim, nadzwyczajny 
członek akademji umiejętności, zmarł wczoraj w Kra
kowie.

Zmarły cieszył się szacuakiem i eympatją 
w szerokich kołach towarzyskich Krakowa i wśród 
publiczności. Jako profesor i lekarz zajmował ś. p. 
Rosner wybitne stanowisko w nauce i cieszył się 
rozległą praktyką. Unr.ejętncść traci w nim powa
żnego uczonego i pracownika, btócy licznemi cennemi 
pracami z zakretm chorób skórnych wzbogacił pi
śmiennictwo lekarskie.

t  Teodora z Giebułtowskich Matejlcowa, 
żona śp. Jana Matejki, zmarła d. 25. om. w Kra
kowie, przeżywszy lat 50. Fogrzeb odbędzie się we 
czwartek.

Towarzystwo konsumcyjne żydowskie, orga
nizujące się w naszem mieście z inicjatywy Tow. 
Gal. Kleinhandelsschutzoendn, wejdzie w życie z 
początkiem r. 1897. W ubiegłą niedzielę odbyło się 
pierwsze zgromadzenie drobnych handlarzy żydowskich, 
na którcm wybrano komitet, zwożony z piętnastu 
osób, dla załatwienia ostatecznych czynności formal 
nych. Towarzystwo zawiązuje się z kapitałem zakła
dowym 20.000 zł., z ozsgo połowę składa kupiio 
krakowski Filip, bratanek preze a Klcinhandlu, a 
wnuk znanego Aroua Filipa, pod warunkiem, iż zo
stanie dyrektorem nowej instytucji. Druga połowa 
zebraną będzie w drodze subskrypcji (25 akeyj), 
przyczom każdy subskrybent musi złożyć lOu/„ de
klarowanej sumy gotówką z góry. Na koszta prowa 
dzenia przedsiębiorstwa zobowiązał się składać ro
cznie po 1000 zł. fabrykant cykor,i z Tarnowa Fast 
również z zastrzeżeniem, że zwiDie swój magazyn 
oykorji, znajdujący się w tem mieście i przeniesie 
go da lokalu Tow. konaumcyjnego we Lwowie. To
warzystwo zajmować się będzie początkowo tylko han
dlem towarami korzennymi, później rozszerzy swój 
zakres działania ua inne rodzaje produkcji.

Cygani W tsa trre . Staro, przelewająca się od 
namiętnych melodji operetka strausowska, w ciągu 
swojej piętnastoletniej wędrówki po scenach europej
skich n e miała zapewne nigdy jeszcze w audytorjum 
równie oryginalnych gości, jak wczoraj we Lwowie. 
Na przedstawienie „Byrona cygańskiego" w letnim 
teatrze przybyło kilku cyganów ezoskich, bawiących 
chwilowo w naszem mieście, a rozłożonych obozem 
na kleparowskiem wzgórzu. Czarni spektatorowie, 
których przyprowadził prawdopodobnie jakiś ekscen- 
tryk, nie okazywali wielkiego zainteresowania dla 
operetki, osnutej &a tle zwyczajów ich plemienia, 
tylko w akcie pierwszym po piotuoo cygańskiej, od 
śpiewanej przez p. R.dwan, przyłąozyii się do frene- 
tycznych oklasków, jakie się rozległy w widowni. 
Widooznie jednak, tylko ten jeden pnnkt zdołał 
zająć ich pierwotną naturę, gdyż po drugim akcie 
opuścili teatr.

Nic się z nią nie stało  t Czteruastoktaia ży 
dówka z Lubaczowa nazwiskiem Pejsa Dam, która 
przed kilku dniami znikła tajemniczo z domu rodzi
cielskiego, powróciła już zo swej zagadkowej podróży. 
A zatem nie była w Stambule!

*J* Franciszek Głodziósk) obywatel i b. radny 
m. Lwowa zab ńczył życie w poniedziałek wieczo
rem. Pogrzeb cdbędzie się dziś o 4. popołudniu 
z domu żałiby przy drodze Wuleclriej 1 t ,  na cmen
tarz Łyczakowski.

* Szkoła dykcji I dek arnacji. Znany profesor 
deklamacji, były artysta dramatyczny, p. Stanisław 
Konopka, wróciwszy z podróży artystycznej, rozpo
czyna kurs w swej koncesjonowanej ajkole deklamacji 
dnia 8. wneśaia przy ulicy Czarnieckiego pod 1. 10. 
Wpisy od dnia 29. sierpnia od godziny 12. do 1. 
w południe i od 3. do 5. po połuduiu, trwają na
wet po rozpoczęciu już kursu. Dziś, kiedy popra
wna dykcja i deklamacja znika niemal zupełnie, 
młodzi adepci sceny, a szczególniej młodzież przy
sposabiająca się w przyszłości cfo zawodów publi- 
czoycli, wymagających wymowy i deklamacji, po
winna korzystać z tej jedjne; szkoły. P. Ptanieław 
Konopka, mając za sobą okres czterdziesto-Iernieh stu- 
d.ów i praktyki w kraju i zagranicą, włada wypić 
bowaną metodą, Posługuje się w szkole swej pod
ręcznikiem o deklamacji i dramaturgii, przez siebie 
napisanym i wkrótce wyjść mającym w druku, 
gdyż specjalnego podręcznika dotychczas w języku 
polskim nie ma.

* Z Żurawia otrzymujomy następujące pismo: 
Z powodu wiadomości, podanej przez K urjer lwo
wski, a powtórzonej, przez Glazetę narodową i 
Dziennik polski, że podczas podróży mojej Dnie
strem, wydarzył się wypadek iy> iu mojemu zagraża
jący, otrzymałem i otrzymuję tyle listów i telegrr.- 
gramów, że brak czasu .■ ie pozwala mi bezpośrednio 
na wszystkie te listy odpowiadać. Używam więc tej 
drogi, aby przedewszystkiem tym życzliwym mi, 
którzy zapytywali mnie o szczegóły wypadku i stan 
zdrowia serdecznie za ich uprzejmość i troskliwość 
podziękować, a następnie, ?by zawiadomić ich, że 
nie wydarzył rai się żaden wypadek, a w szczegól
ności, ie ani przypadkiem, ant B umysłu do Dniestru 
nie wpadłem i że od zimy rb., aż do teraz nie
przerwanie cieszę się jak najlepszem zdrowiem.

Mistyfikacja, której uległa redakcja K ai jera  
lwowskiego, a raczej złośliwy żart cierpiącego na 
umyśle człowieka, który sobe na nią pozwd.ł, zl
atała lak zręcznie ubożoną i wykonaną, że do redakcji 
nie mogę mieć z powedu umieszczenia tej wiadomości 
żadnego żalu — mam bowiem Da to dowody, że 
usiłowała sprawdzić tę wiadomość i że mimo tej 
przezorności uległa tylko dalszema, a przez autora 
przewidywanemu ciągowi mistyfikacji.

Karol d’ Jbancourt.
* Towarzystwo dram atyc’119 w Husiatynie 

urządza d 30. om. w 3ali powiatowej w Husiatynie 
na dochód huiiatyńskiej straży ogniowej ochotniczej 
przedstawienie amatorskie. Odegrane będą: I „Stryj 
przyjeebił*. komedja w 1 akcie Wład. hr. Kozie 
brudzkiego. II. „Piea", monolog humorystyczny Zygm 
Przybylskiego, lii. „Niedziela11, monolog „Pana maj
stra" Klemensa Junoszy. IV. „Łobzowlanie“ , obrazek 
Indowy w 1 akcie ze śpiewami Wtad. L Anezyca. 
Poc2 ątek o goćz. 8. wieczorem.

* W koncesjonowanej' sikofe muzycznej He
leny Słomkowskiej ul. Teatralna 1. 10 rozpoezyna się 
kurs szkolny z d. 1. września. Wpisy codzień od
11.— 1. przedpeł. i od 3 —4. popoł.

* Zap*sy w szkole żeńskiej im. Staszica trwać 
w dniach 28., 29. i 31. bm. (piątek, subota i

poniedziałek), w godzinach od 9 .—12. przedpoł. i 
• od godz. 3 .— 5. popoł.
! Wpisy do pnbl. szkoły męskiej im. Mickiewicza 
{ odbywać się będą w dniaeh 29 , 30. i 31. bm. od 

8.— 12. rano i od 3 . - 5 .  popoł.
Składki aa o;:*  H łyteuzaeeut puhimiGoj lub i i  

rodowe :
Na skutek odozwy naszej wydanoj w spraw ;# Z a 

k ład a  wychowawczego w L om nie wielu zacoycb P. T. 
dobrodziejów puepies/yło z ofiarami na to zbożne dzieło. 
O trzym aliśm y mianowicie następujące d a ry  :

Ks. arcyb skup M orawski J00 z ł. Ks. aro. issakowicz 
5 zł, Ks in fu ła t Szediwy 21 z ł, K». Je rzy  Czartoryski 
5 J  zł. Es Ogińska 10 zł. H r. M. Drohojowska 2 zł. H r. 
M. R esfegnier K insky 2 *ł. Dekanacy dziekańskie : My
ślenicki 3 z ł ,  W ojnicki 6 zł. 34 e t ,  Kołomyjski 14 sł. 
50 i t.,  Kolbuszowski 3 zł., Bełzki 4 z ł , K am ieniecki 4 z ł 
90 e t , Susai 2 zł. R udnicki 2 zł., Brzeżański 12 i ł .  
Zwierzchności m ia s t : B rzeian  5 z ł , Kut 10 z ł , Sokala 
5 zł,, Krosna 10 z ł .  Nowego Targu 2 zł., S im bora  JO 
zł., j3 ro sław ja  16 z ł , Skawiny lu  zł., Horodenki 5 z ł ,  
Dooromila 15 zł Bady powiatow e: w R ha tyn ie  10 zł., 
Łańcucie 10 z ł  Towarz. pcw. zal : w Głogowie 10 zł., J a 
rosław iu .5  zł., Tow wzajemn. ubezp. w Krakowie 50 zł., 
Tow. krod. i oszezędn w Gwoźdźra 5 z ł ,  Tow dam  
debr. św. W incontego a Paulo w Przem yślu 14 z ł 4 0 c t , 
i s  J .  Dornw ald 10 z ł ,  ks. W. Pliszek  5 zł. 40 c t , ka. 
4, Rąoała 50 c t , ks. Tryczyuski z kolegami 10 zł., ka. 
Sylwester Dzierżyński 5 zł., ks. L. So 'ecki 1 z ł ,  ks. 
A łodgórski 1 zł. 50 ct., ka. Józef Jak iet 1 z ł., ks. L ipiń
ski 2 zł., ka. G uinułka 5 zł., ka. W. Paw likow ski 2 zł., 
G. M. ze Lwowa 1 z \ ,  L Balicki 2 zł., ks. dziekan A. 
E azinger 6 zł., M. 2em>n Serwatowaki 10 z ł , Edw. Roz
wadowski 5 zł.. Eel R. Bogdanowicz 2 zł., Ś. Biesiadecki 
5 z ł, ,  Z.  Horedyńaki 2 z ł , H. Kaczorowski 5 zł., Wino 
Gnniński w Cieszanowie 20 zł., ks. G. Ów ąkała z Ame
ryki 2 z ł 50 ct., ks. A. Ryehel 2 zł., ks. W ojaczyński, 
k3. Bieda, ks. Grzywa, ks. W ałęcki, GO. Franciszkanie w 
Sanoku po 1 zł., K W .dska, K. Szust, W. Rybotyeka 50 c t , 
F . Go.-tyńska 3 zł

Wszystkim tym ofiarodawcom komitet opieki dla Z a
kładu w Ł om nie czuja się spowodowanym złożyd n a j
serdeczniej «ze podzięki, polecając dalszej ofiarności roda
ków, Zakład, który wiele jeszcze wiele ma potrzeb n ie 
zaspokojonych.

W yjątkowe poparcie spotkało nas w R ym anow ie, 
gdzie staraniem  I. kraj leczniczej kolonji, a  poparciem  
właściciela Zakładu hr. J . Potockiego, ks. dziekana Koień- 
skiego przy w spółudziale wybitniejszych s ił artystycznych 
jak  pp. Piżlównej, Kozłowłkiej, Głowackiego i innyoh, 
urządzony został „W ieezorek deklam acyjno-m uzykalny" 
ku czci ś. p. arc. Felińsk iego , a n a  korzyść Z akładu 
łom niańskiego W ieozorek sam  p rzyaiósł 89 z ł Droższą 
jest d la  nas wszakże sam a iniajstyw a podobnych w ieczor
ków, które ożywiając w całym  kraju  pam ięć „dobrego 
pasterza11 w sercach rodaków ,'jak  lię  w yraził ks Koleń- 
ski, stać się zarazem mogą stałem  źródłem  poważnej za
pomogi dla ostatniego jego dzieła.

Kom itet.
Zmarli.
H elena z Krzyszkowskich H e i m r o t h, żona ad junkta  

kolei państwowych, z : a r ła  we Lwowie w 10 r. żyoia.
Ka. A ntoni D u r k o t, zarządca gr. kat. parafji w 

Skorodnem  w dek. zatw arnickim , zm arł w 25 r. życia
Adam G o l i ń s k i ,  u rzędnik  Tow. wzaj. ubezpieozeu 

w Krakowie, zm arł w 40 r, życia.
Teresa ze Zw olińskich D r o  z d o w o k a ,  żona fabry- 

k n ta  fortepianów , przeżywszy la t 66, zm arła  w K ra
kowie.

Wiadomości iiteracKie i artystyczne.
Reperłoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :

Dziś we czwartek „Nitouohe", operetka w 4 aktach 
HervyVgo; jutro w piątek „Pojęcia paoi Aubray", 
komedja w 4 aktach Aleksandra Dumas’a (syna); 
w sobotę „Ptasznik z Tyrolu", operetka w 3 aktach 
Zeller’a.

Z  I z b y  s ą d o w e j#
Stanisławów 25. sierpnia.

(.Drożdże chrześcjańskie a żydowskie.)
Dzisiaj rano przesłuchano rasstą świadków, 

po samknięcin zaś postępowania dowodowego za
dał trybunał prsyaięgłym jedno pytanie w kie
runku winy podsądnego. Przemawiali prokurator 
i obrońca, poczem posiedzenie przerwano dudnią 
następnego. Ogłoszenie wyroku nastąpi zatem 
jutro.

G t a s p o i a r n w c ,  i m i s l  1 p r z e m y s ł .
Kurs og odniczo-puczejnlczy. Komitet gal.

tewariystwa goaped uskiego w porotumieniu z wy
działem zjeduoczrurgo gal. towarzystwa dla ogrodni
ctwa i pszcztlnictwa, pedije niniejszem do wiado
mości, że w raka bieżą-ym urządzony będzie kurs 
praktyczny ogrodniczo pszczelniczy. Kurs ten odby
wać się będzie we Lwowie od dnia 13. do dnia 26. 
września b. r. i obejmować będzie naukę o sad i- 
wnictwie i warzywnictwie, przechowywaniu owoców 
i jarzyn, o bartnictwie, wyrabianiu napojów z owo
ców i miodu, oraz praktyczne pouczenia w sadzie, 
ogrodzie, pasiece i przy wyrobie napojów. Przepro
wadzeniem kursów zajęło się zjeduoezone gal. towa- 
rzytt*o dla ogrodnictwa i pszcztlnictwa. Na kurs 
ten przy,mowane będą takie osoby które już d>tąd 
w ogrodnictwie lub pszozelnictwie były zatrudnione, 
a więc ogrodnicy i pszczelarze, przysposabiający się 
na ogrodników i pszczelarzy, nauozyoiele ludowi, tu
dzież włościanie. Przyjęń być mogą tylko ci, którzy 
umieją czyt ó i pit.ć. Kurs będzie bezpł.tay, nadto 
niezamożni kandydaci otrzymają na koszta utrzyma
nia i pedróży zapomogę od komitatu gal. towarzy
stwa gospodarskiego. K ai djdaci na kurs zgłaszać s'§ 
mają w komitecie gol. towarzystwa gospodarskiego 
(Lwów, ulica S'owaokiego 1. 8) najjóźaiej do 5. 
września b. r.

Kraków '• 5. sierpniu N a dzisiejszym  ta rg u  zbożowym 
na Kloparzu płacono za nową p szen icę : b h łą  od 7-35 
do 7 70, czerwoną 7 '30 do 7 65 z ł ,  żółtą 7 3.1 do 7 65 zł , 
żyto 6-30 do 6 60 zł., jęozmiad browarny 6 25 do 
T —  zł., no paszę &■— do 5 25 zł., ow ies—' — do— -— zł. 
owies nowy 5'50 do 5 8 0  z ł ,  psreniea nowa —•— do 
— -— z ł ,  żyto nowe —*— do — '— zł., wykę — •— 
do — -— zł., rzepak 9‘— do 9 50 zł., konicz ozer- 
wony — do ' — zł., b iały  — '— do — - -  z ł
W s z y s tk o  z a  100 k i l o g r a m ó w .

Zamieszki na Wschodzie.
iTelegramy „Dziennika Pot.u)

Faryż 26. sierpnia. Z Aten donoszą, że 
chrześcjanie z  powiatu Herakleiońskiego sto 
caynszy zwycięską bitwę z Turkam i, spalili 
k ilka wsi muzułmańskich. Tysiąc uzbrojonych 
Tnrków  opuściło Herakleion i chce pomścić się 
na chrześcjanach przez spustoszenie prowincji 
Maltvici. G ubernator Horakleionu nie jest w 
stanie utrzym ać porządku.

Ateny 26 sierpnia. Z Kanei donoszą, śe 
tamtejszy konsul francuski oświadesył g uber
natorowi, iż jeżeli rozruohy nie ustaną, każe 
marynarzom francuskim wylądwać i wziąć w 
obronę ludność chrześcjańską.

Stein lic ł  37. sierpnia. Porta przyjęła 
już proDozycje amba-adorów w sprawie kreteń- 
skiej U ambasadora o m tr ja e k k g » bar. Galicę, 
odbyła się wczoraj kilkugodzinna konferencja 
między wszystkimi ambasadorami a tureckim  
ministrem spraw zagranisznyoh.

Telegramy Dziennika PoiSkiego/
Wiedeń 26. sierpnia N a wczorajszem posie 

dzenia rady gminnej przemawiał jako p ierw uy

referent wiceburmistrz dr. Lueger aa przyjęciem 
wniosku wyasygnowania 25.000 zł. ua przybra
nie ulic, któremi będzie przejeżdżać p arao arsk s . 
W niosek uchwalono bez dyskusji.

WAJeA 26. sierpnia. P rzybyła tu arcyksiężna 
S ttfanja, aby brać udział w przyjęciu pary 
carskiej.

Pt aga. 26 sierpnia. W alne zgromadzenie
ogólnego austriackiego towarzystwa aptekars
kiego, uchwaliło na zaproszenie i wniosek dele- 
dalów gremjum aptekarzy Galicji wschodniej i 
galioyjskiego towarzystwa aptekarskiego odbyć 
następne walce zgromadzenie w r. 1897 we 
Lwowie.

Berlin 26. sierpnia. Konfiskata pieśni „Je
szcze Polska nie zginęła" nie dotyczy m azurka 
Dąbrowskiego, lecz socjalitycznej przeróbki, któ
rej zakazania domagano się niejednokrotnie 
z Górnogo Szląska.

Rzym 26. sierpnia. Aby uniknąć trndnosci, 
j&Lieby nastręczyła kościelna ceremonja ślubna 
we Włoszech, postanowiono, iż ślnb następcy 
tronu z księżniczką Heleną czarnogórską odbę
dzie się w Cetynji. Jako  dzień ślubu ozaaczają 
efery dworskie 25. listopada.

Londyn. 26. sierpnia. Zm arł sułtan Zanzi
baru. Jego następcą ogłosił się stryj jego Said- 
Kalid. Obawiają się rozruchów.

Paryi 26. sierpnia. Agence Havas donosi z 
K a i r u ,  że ajenci angielscy wysłali do Mah- 
hi’egu emisarjuseów, aby mu w imieniu Kitsche- 
nera  baszy zaproponować utworzenie niepodle
głego cesarstwa sudańikiego z stolicą E l Obeid 
pud protektoratem angielskim. Emisarjubze przy
wieźli wymijającą odpowiedź Mahdi’ego, który 
jak  się zdaje, chce ekspedycję wywabić daleko 
po za Dongolę, aby ją potem łatwiej mógł
znieść.

Paryż 26 sierpnia. Agence Havas donosi
z  Ma d r y t u ,  że jenerał W eyler zabronił zbiuiU
cukru i kawy na całej wyspie. Wobec jednego 
z dziennikarzy oświadczył jenerał, iż środek ten 
jest okrutnym, ale jedynym, aby powstańcom 
odjąć możność kapowania broni i amunicji.

Petersburg. 26. sierpnia W czoraj o godzinie 
jedenastej rano wyjechała para curska z Peter- 
h fa precz W arszawę do Wiednia.

Parze carskiej towarzyszy liczna świta,
wśród której snajdnją się minister dworu ks. 
Woroncow-Daszkow, minister spraw zewnętrznych 
ks. Łobanow Rostowskij, lekarz przyboczny dr. 
Hirsch i wielu innych dostojników cartkiob.

Sofja 26. sierpnia D. 23. bm. napadli żoł
nierze tureccy na bułgarski posterunek granios- 
ny. Podczas walki zastrzelono kilka Turków

Wiedeń 26. sierpnia W niecadługim czasie 
bęazie otwarty telofon międiy Dreznem a Wiedniem.

Wiedeń 26. sierpnia P rzybył tutaj arcyksią-
żę Franciszek Ferdynand d’ Esie.

Londyn 26 sierpnia. Do Tim isa  donoszą z 
Rio de Janeiro, że stosunki dyplomatyczne mię
dzy Włochami a Brazylią są naprężone. L u
dność znieważyła f la g ę  włoską, z teg& powodu 
poseł włoski zażądał satysfakcji.

Rzym 26. sierpnia. Opinione oświadcza, że 
rokowania z Menelikiem o wydanie jeńców po
trw ają josseze długo i że W łochy raczej zrze 
kną się wydania im jeńców, aniżeli zapłacą j a 
kiekolwiek koszta wojenne. Jeżeli Monelik ebee 
kontrybucji wojennej, to niech przyjdzie do Rzy
mu wziąć sobie.

Rzym 21 sierpnia. Głoszą tutaj, iż Czarno
góra zostanie wielkiem księstwem,

Cfltynla 26. sierpnia. Król serbski z k oń
cem października cdda wizytę księcia Miko
łajowi.

Telegramy giełdówe i targowe.
Wiedeń 26. sierpnia.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 368 —, Węg. 
Kredyty 3 9 6 '-- , Anglobanki 155 75, Wiedeński 
„Bunkverain" 265 50, Unjony 293’—, Laenderbanki 
25175 Sztacbany 363 —, Lombardy 102 —, Eibe 
thaK 275 — . Kolej północno-zachodnia 270 — . Ty
toniowi 168 —, Rima 219 50, Alpiny 80 50, Ren. 
ta majowa 101'80. Wfg. renta koronowa 99 55 
Losytnreckie 53 70, Marki niemieckie — , ru
ble 58 65 _________

Berlin 26 sierpnia. Giełda wczorajsza wieozorna : 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurę porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Pa>itiitf. Kredyty 231 35 (368 34), sztacbany 
154 75(362 94), lombardy 43 60 (101 98), Diseomo 
210 25 mocne.

Frankfurt 26. Sierpnia. GieMa wczorajsza wie
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cy*ry 
Oznaezoją kurs porównawczy wiedeński, tak iwv>e 
Wiener ParUrit). Kredyty 322 27 (368 24 '. «r.Uc- 
ban? 308 27 ,353 27) lombardy 89 62 (102 45J. 
Lauro 8 8 — (141 *38), Harpener 161.—, Dircontc 
210 10 mocne.

TELEGRAM  GIEŁD OW Y .
Wiedeń, dnia 26. sierpnia godz. 2. min. — . 

Akcje kred. 367 62 Gal. obi. prop. 97 30 
Alpiny 80 90 Wied. losy — '—
K redyty węg. 39a'50 Akcje tytoń. 167 —
Anglobanki 1 5 4 — 4 #/„ Poż. k rzj.
Unjony 294 — « r. 1893 96 90
Ludwiki — El bet hal e 275 —
Nordbany 102 — L iuderbank i 251’50

} Lombardy — '— Renta zł. węg. 122 50
J Losy tureckie 53 '— B ankrereiny 265 50
; S taatsbany 3627'5 W spólnarentup, — '—
i Czerniowieokie 287 — Ruble 127' —
 ̂ Z izby handlowe] I przemysłowej.
j Lwów s ie rp n ia  1896 r. *
i I. Akcje za sz tu k ę : Kolej gal. Karola Ludw ika po 200 z ł 

m. k. 217-50 do 220-60. Kolej Lwow.-Czern.-Ja«y po 
200 zł. w. a. do 285-— w srebr. 290 —. B anko hipot.

' po 200 zł. w. a  I. emisji H90'—  do 400’— . B anku k rrd . 
f i l i e ,  po 200 zł. w. a. 210-— do — ■—. G arbarni w Rze
szowie po 200 zł. w. a. 200' -  do 203 '— . Fabryk i wa
gonów w S anok i przedtem  L ipińskiego po 500 koron — 
260 zł. w. a. 260*— do 260 —.

II. Listy zattBWBB za 100 z ł . : B anku hipot. ga l. 5°/ 
w . a. wylosował, z 10*  prem . 110 10 do 110-80. B»nkn 
hipot. ga*. 4 ‘/.<  w . a .  io s . w 50 lat. 99 '80 do 100-50 
B anka hipot. gal. 4*|, w. ». losów w 30 la t p0 
koron 96 60 do 97 30. B anku  krajowego 4 i *  w. a. 
los. w 51 lat. 100*50 do 101’20. B anku krajowego i %  w,
a. los. w 57 lat. 97*50 do 98*20. Tow. kredyt ga lie . 
ziem sk. 4 '/ tt (L emisja) 97-80 do 98-50. Tow kredyt.' 
gai. ziem. 4 *  lo s . w 4 1 '/, l a t  97 60 do 98 30. Tow.’
k re d y t gal. ziem. 4 *  lo s . w 56 latach 97-50 do 98 20.

UL Obtloi za 100 z ł . :  Galie, funduszu propinacyjnego 
4"/o w. a. 97*50 do 98*20. Buków, funduszu propinacyj
nego 6 *  w. a. 102 50 do — '—. Kom. R anku krajowego 
5 *  w. a. II . em. 102-— do 102-70. K om unalne B anku 
krajowego 4*/.* w. a  III. em. 100 — do 100-70. Pożyczek 
krajowej 6%  w. a. 1 0 5 — do — ■■—. Pożyczki kraj. 4 , /t »|„ 
" ' • f  d° — Pożyczki  kraj. 4%  w. a. z roku
1891 97-—  do 97 70 Pożyczki kraj. 4 7 .  pa 200 koron =-= 
100 z ł. w. a. z roku 1893 97 — do 97-70. Pożyczki 4 “/„ 
gm iny  m ia s ta  Lw ow a 97 — do 97-70.

IV. Losy. M iasta Krakowa ed 26 — do 28 —. M iasta
Stanisławow a ud 4 2 -— do — •— .

V. Monety D ukat ces 5 61 do 5-71 N apoleond’or — . 
o a  9-50 do 9 60. Pó łim perjał 9 55 do — . Bubel
J9S..srebrny  1-20"— do 1-25’ —. R ubel rosyjski papierowy 
126 .50  do 1-27.50. 100 m arek niem . 58 45 do E8 !0

J ^ T K y j e c h a i t  a a  L w o w a
dnia 26 sierpn ia  189C r 

HOTEL ŻORZh. F . Balowa z Rudenki. J . W iktor z 
Czudoa. Dr. M Fedorowicz ze S tryja. K. O drzyw o'ski ze 
Schód m cy. F . Sroczyński z Ja s ła  S. Jastrzębsk i z Litwy. 
L. K riser z W ygody. E. S .o tt, F . Panls z Ropienki K. 
S p itzae r z W iednia.

N A D E S Ł A N E .

Zw yczajnie ra n o , w południe i w i e c z ó r  usta de
brze odolem płucząc i zęby szczotkując, ma się sta le  
przyjem nie woniejący oddech i wolna od zgnilizny u s ta , 
niezbędny w arunek d la  pięknych, zdrowych zębów.

K A PELU SZE i CYLINDRY
fa b r .  Habiga,

i angielskie p o leca ją :

Motylewsti i Krzysztai
Ł  W  4  w

plac Marjacki 1. 6.
J V 1 .  O  3 3 L 5S 5L SS 2S :

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jag iellońska i. S, 

km pa | w ś s p rze d a je  s s s e l t i#  pap iery  * * r »  
łB Żo ioee, io#y i m onety po n a lta ń a z fM  

ku rs ie  dlziennyut.

P R O M E S Y  
do clągmeala 1. września r. b-

na luny k red y t#  we po 5 zł. 50 et wraz ze stemplem.
Główna wygrana 390.0Q0 koron

1 do ciągnienia dnia 5. września r. b,
a a  3 'f, losy nuHtr. ń iA ła d u  h ree .y io trego

Stern. IL  em isji, po I sł. 75 c t  w raz ze stemplem

Głńwna wygrana 100.000 koron.
Przy  zamówieniach z prowincji uprasza się o dułąc* - 

Bi# 2<< cL na portarjum .
C prasza się o łaskaw e wczesne zam ówienia, gdyż z le 

cenia na dwa dni przed ciągnieniem  z pow oda w yczer
p an ia  zapasu nie mogłyby być wykonane.

Nabyw szy na  w łasność hotel ten, r największym 
kom fortem  urządzony, oświetlony elektryczni#, prowadzę 
go obe.n ie  pod w łasnym  zarządem , zaw iadam iając rów no
cześnie Szanownych P. T . Gości, że ze spółki H o tłlu  
Im perial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadal łaskaw ym  względom, pozostaję 
uniżonym  sługą

K r z y s z to f  Junow icz
właścicięl hot iu, kaw iarni i restauracji „Metropol* 

we Lwowie, ul Pańska 1. I.

I

ikl ia *
! I Odróżniajcie prawdę od blagi I !

dw a medale zasłngi otrzym ał S. W. N ien ijo w ik l za
wyrób znakom itych tutek niekiejonych 1 — Takiem 
odznaczeniem  żadna fabryka tntek poszczycić się 
nie może, poleca się również ta tk i klejone * p ra 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego 11 W szędzie do nabycia

Ordynację przerwaną z powodu, cet rotygo 
dniowej nieobecności, objeilem w dniu 24. b tn.

D r .  E .  K o z i e r o w s k i .

ZM IANA M IE S Z K A N IA .
L ekarz-dentysta

Dr. B. K A C Z O R O W S K I
mieszka obecnie uliea Sobieskiego nr. 3 w domu Wgo 

W ernera, obok placu M arjackiego i sklepu D itm ar*.

W Zakładzie wychowawczo - naukowym żeńskim
M elanji Dąbrowskiej

j w f i T Ż N I S I . A W O W l E
j n l i c a  K a ź m i e r z o w s k s  1. 2 2 ,

rozpoczynają się wpisy dnia 27. sierpn ia , zaś kurs nsuk
6. września. Z zakładem  połączony jest pensjonat, 

i w którym  panienki znajdą zupełne u trzym anie  i tro- j skliw ą opiekę. 1765 1 —I

P o d z ię k o w a n ie .
W skutek uchw ały  Bady gm innej z d n ia  13 b. m 

w yrażam  imieniem  gm iny m ia tta  R ohatyna podziękowania 
W i e l m o ż n e m u  P a n u  W i n c e n t e m u  G ó 
r e c k i e m u ,  R a d c y  b u d o w n i c t w a  m i e j s k i e g o  
p r z y  l w o w s k i m  M a g i s t r a c i e  za zn asom ite  
u rządzenie wodociągu miejskiego w R ohatynie n a  prze 
strzeni ekoło sześciu kilometrów, poleeając Go jako pod 
tym  względem b ird zo  uzdolnionego, sum iennego i p iłnego  
zaufania Uydro-teehaika wszjBtkim reprezentacjom  m iast i 
m iasteczek w kraju , któreby a  siebie wodociągi urządzać 
z&nuorz&ły

M agistra t m iasta R ohatyna dnia 18. sierpn ia  1896
B urm istrz 

8. M anasterski.

P ł a s z c z e  l i b e r y j n e
gumowe, ctante, drapp i białe od 8, 12, 15, 

do 20 zł. 
p •  1 e « a :

M arcin M uller
plac H alicki 1. 14, (obok B anka hipotsaznego).cl - l  jul.:.1 —..y

T E A T R  L E T N I .
I

JD  * 1 4 ;

N i t o u c h e
operetka w 3 aktach a 4 odsłonach Meilhaca i 

lfJU o d ’a i  m uzyką IIerva’g*.
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Drobne ogłoszenia.
D o j i e t i e a U  r o z m a i t e

p o  l 1/ ,  e o u t t  od  w y r u i .

p o a * a k a ; e miodwj ,  ś i . ^ ę t Le j  
ra n n y  do < bsłagt  goiei .  W iadom nL  

w M leezarni C horąśezyzna  5. 054

H o t e l  N e t r o p o l .  P o k o |e  a r a *  
* i w U i ł e u ,  y o l d e l ą  I a ^ a  

t  ą  o d  8 0  c t .  M i e » l ^ e i * l e  J O  i ł

N n n c z y c i e l i b a  a g e a e j *  H oleay
z Jo rd an ó w  B ierna tk u j .  D ługosza 19.

p z ą d r . i
I \  eony,

le »  t e o r e t y c m le  wykuta)-
z d łuższą  p ra k ty k ą  po leca  się. 

A d re s : nR ząd ea“ p. r. C h o ro śu ica  619

■ jrn m l e n l c n  3 p ią tro w a  w śró d m ieśc iu  
z ogrodem  w olaa od podatków , tanio  

'] r> sp rzed an ia . N t i a l o w a k l ,  H otel
Ż -r  ża.

M e b l e ,  broszka z b ry lan tów  i op a łó w , 
tudzież  iune z io le  d ro b iazg i na 

i i r / e d a i  z wolnej ręki. — W iadom ość
w A d m in is trac ji „ D z ien n ik a  “

f ć a j l e p s i }  p r a n d z U e  d o m o w y
i '  » i L I  ty lko  na m aśle  do stan ie  w ja -
('.ilui ul i oi  M:ck ewivz-i 6, k t ór a  sobie 
t  usr.ie w dzie lsikaeLi u zy sk a ła . 644

Uc z n i o w i e  szkół śred n ich  z n a .d ą  
o p e k ę  ro lz ic ieD frą  i to m c e  w nau-  

t a h  szk r.Iay -h  a w p o trzeb ie  naukę 
i z y k ó ł  obcych i g ry  n a  fo rtep ian ie . 
' Vur u : h i  p rz rs tę o n e . Łtiiższ a wiadona ość : 
K < ięg t:n :a S t a r z y k a  w R y n k u .

j O a u e z y c ł e l  z w y k sz ta łcen iem  nni-
M  w trsy te . ki«ut, m ający dłu-.szą pra- 
ktyi-ę zawodową, oraz n a jtb lu b o ie js z s  
i r f e r tn e je ,  poszukuje posady . Uczy g run- 
t >wa :e ; r. edm iotow  szkolnych  do ca łeg o  
g m a/jn ro . Z g ło sze n ia : Z N. S. Lwów, 
poste r e s ta n te .  653

U • B a l o w i *  izk ó ł ś ro d a lo h  a n a jl 
p o u i i  aeezenio w in te lig e n tn y m  dom u

K or«p«tyior w u U j łs n .  
b iu ro  ogłoszeń P lo h n a .

pod*
65'

A s o b j ,  lyoząoo irb lo  ■ a iitśu ić  rh ło p  
U  oayków  lu b  p an ien k i pud troakliw p 
o p iek ę , m ogą się  zg łoa iś do w ła śa it ie lk i
k am ien icy  p rzy  ulicy Ż - liń s k ie g o  1 U  
na  d o le . F o r te p ia n  w domu. 6 6

E m e r y t o w a n y  u rzęd n ik  -karbow y 
obznajom iony zo sk a rb o w o śeią  i z 

ustaw ą pedatkoorą, zn ajd zie  f ta ło  zajęo ir
Pp . re tle k ta n e i seeb eą  się zg ło s ić  pod 
Z . 24 posto  re s ta n te  Lw ów . 669

ę t g e d n l o  w y k zsta łcen ie  p o b ie ra ł  m ałe
™  k ilk a  pan ienek  p ry w a tn 'a  w iz la c h e  
ckim  dom u. E g z  m :n z łożą  w zzkrle 
r e a k e j  (z k lasy  I )  A d res  p o d a  b iu r 
og łoszeń  PI abna. 651

M b k s y s l o  a  l f  pow rócili z Iw onicza 
i p o leca ją  W ielm ożnej P u b liczn o ść  

s ze  jesług i w zakrebie m asarstw z 
i przy k u ra c jae h  b y d ro p a ty a zn y .h .
Mie zkają  u lic a  Sobieskiego 12. 650

U ne f r sn ę s ise  cb erch o  p lae e  dans bonne 
m aiaon p e n r un on d e m  6Lf<ntg-, 

de 6 a 1 2  ans, vn b i t a  dsm e de eom- 
p ag  >ie. A d re s s e r :  3ądow <.-W iszn;a Melit-
C. V ebez M m e M. P a w lk o w sb a . 649

p o l k a  z ja te n te m  do s .k ó ł  w y d iia ło - 
■Ł wy eh", poszuku je  lek e ji j ę .y k a  fran
; uslif»go i p rzedm iotów  szko lnych . N a 
żąd an ie  może u d z ie lić  przedm iotów  
szko lnych  w języku  w ykładow ym  frao - 
Miskim. A d r ts  poda  b in ro  ogłoszeń 
1’lohna 658

W dowa po p iy w . tu y a  m aszy n iśc ie , 
po zo sta jąca  b .z  żad ej pom ocy, 

a m ają.-a p rz y trm  5 d robnych  d z ie c i na  
uveui u trzy m aa iu , eh ąc syna ewego 
p o sy łać  do g im n az ju m , p ro s i  łask aw y ch  
dobrodziejów  o w sparcie . Ł ask aw e  da tk i 
p :o s : p .Z jse ła ć  pod a d re se m : H . 8 dc 
a d m in is tra c ji  „D zienn  ka Polskiego.*

\ S i « 3 r . k a a I a  1 t i k l e p y

po  1  w en cie  od  w n s z u .

p o k o i  z p rzy należy tośc iam i. Ry
nek 20, 3 p ię tro .

5 pokoi, nyża, k u e h n ia , sp iż a rk a  etc. 
od l .  w rześn ia  do n a jęcia  przy  nl ie j

Z- b l ik i tw ie s a  ). 5.

4 pokoje, p rzedpokó j, b a lk o n , w eranda  
kuchn ia , pokoik  służbow y. B rajorow - 

ska 8 . 643

P p .  N i u d e n c i  zna jd ą  pom ieszkanie  
w ikt i u słu g ę  tu d z ie l  ro d z ic ie lsk ą  

opiekę w dom u p rzy  n lic y  P iek arsk ie j 
6, na 2 . p ię trze , d rzw i n r . 1 1 .

Ł&kY HUBNER
poleca

PASY DO MASZYN
skó rzsn o  i gum owe. 

G U R T Y  D O  M A S Z f N
konopne zw ykłe 1  napusz . zane wo w szyst

kich  sze ro k o śc iach  i g ru b o śc iach .

RZEMYKI DO SZYC A PASÓW
S p in k i, n ity  do sp a ja n ia  pasów.

K it an g 'e lzk i i b e lg ijsk i do k itow an ia
PlSÓW.

Śrnbk i do knbków  e lew ato r ,w y ib . 
T łu szcz  do k o n serw ow an ia  pasów. 

O L I W Y  D O  M A S Z Y N
we w szystk ich  ga tn n k aeb . 

O liw ia rk i do m aszyn i t. p. i t. p.

A G R O N O M
m ający wyższe studj*  fachowe i ć łu g o le tn ia  
p rak ty k ę  w g o sp o d arstw ach  wzorowych 
poszukuje odpow iedniego  pom ieszczen ia .

B liższe j w iadom ości może n d z ie lić  
* g rzeczn o ści W ie leb n y  k s iąd z  k an o n ik  
E d w a r d  K r ó l l k o w a k l ,  proboszcz 
w C zern ichow ie  pod Krakowem  176

O G Ł O S Z E N I E .
Doroc.ny jarmark wD elatynie 

bydło, konie, świnie i owce, tudzież 
na produkta przemysłu rękodzielni
czego i gospodarstwa rolniczego, 
odbędzie się w dniach 31. sierpnia 
1. i wtześnia 1896.

Zarłąd gminny w Delatynie
dnia 24. sierpnia 1896.

C. k. komisarz rządowy :
1802 1-1 Bojek,

W wyższym Zakładzie wychowawczo-naukowym

f i  n i  a  l . |  i  d E n d e l
rozpoczynają się wpisy dnia 29. sierpnia b. 

od 10. do 12 i od 4 do 6.
r. w godzinach

Dla nczenic, pragnącyob uzupełnić nabyte wiadomości, 
otworzono Lars dopełninjący, jakotei knra języków francuskiego, 
angielskiego i niemieckiego w trzech oddziałach (knrB  niższy, 
średni i wyższy). 1792 1—7

Instytut wychowawczo naukowy żeński
imienia 1749 1— 2

ttaIeotynyzTrojanowsi[icliHoroszlcłewiczowej
zostanie otwarty z początkiem września b. r.

w e  T a w o w i e ,  p r z y  u U c y  ś w .  M i k o ł a j a  I .  3 .
Wpisy rozpoczęły się 20. sierpnia b. r. w godzinach od 10. do 1.

i od 3. do 6.

Zofja  Horoszk ie  wi czó im a .

(OOOOCXXXXX!XXXEXXXXXXXXXXX;\
X " W  y  p r a - w ł c i  x
^  d l a  X

^Panienek
udających się do zakładów nankowycb, polecają y

M .  B e y e r  i  S p ó ł k a  X
L w ó w ,  ul. K a ro la  L u d w ik a  1. 1. 17.,o Q

x x x x x x x x x x o a x x x x x x x x x x x >

1 C h ło p c ó w  k
K

Panów.

OJ dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H ERBATE RO SYJSK 4
z tegorocznego zbioru m ajow ego po leca  handel

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a o h

A
» 
-»

»  ** 
SP
ES

«
1 f unt  „ F a m ilijn e j” bardzo dobre j . . zł. J . to ' 9 
i f. „M elange de M oskau” w oryg. o p a k .n a jl. 2 .: 0 a  
i  f. „ im p e ria l11 e o s irsk is j  w o ryg  opakow. 3 . '0  ®“ 
1 f. W \siew ków  z najlepez. h o rb .f kwiatów . 1 20 ^  
Znakom ita KAWA .S irlscz*  franoo 5 ś - o . . 9.50 —

N ader w sśuym  w ynalazkiem  j i s t  mój e Ir. w j ł .  uprz. galu>a 
ntczny a p a ra t do sam oużycln. U rzędow nie tani b ad an y  a p a ra t  oddaje 
'/n a ''o iu u e  u słu g i w oslablen u męzkiem I w zm acnia ospale nprwy.
l ’o lecaue  przez lek arzy  we w szystk ich  p s ii itw a c h . VV k ieszen i ła tw e  
do uoszeu a  i w szędzie m ożna je b rać  ze sobą. P ro s p e k t ze św ia
dectw am i 10 e t. A p a ra t m ożna sp row adzić  jed y n ie  od w ynalazcy

J " .  - A - U g - e r r f e l c ł a  632 i —7
E it-k try k a  i w ła śc ic ie la  c. V. uprz . w Wiedniu, iX . T iirk en str . 4

teiefoaiw, dzwonków olokłryczayoh 
domowych I hotolowyoh

p rz y jm ij*I n h a l a c j e

Edward Gottlieb
L w ó w , nlic* S jketneka l i o i b a  23. 174* 1 - 2

A n * >  %,W

Rucb. pociągów Lrolejowycłi
< . b « v l ą z a j ą e r  b  l * l * m  1 .  u ą j a  I S M  ( e s a a  u * d k o w o < e n r a p « J i k l ) .

D o  L w o w a  p r t y o l L o d m ą i

i f o t  do ,0't  w ł.) (*od

R uzwadowa i N adbr/.ezia

Z  B e rlin a  .
7. K rakow a, W ied n ia  i W ro cław ia  .
Z W i i i M J t  .
Z M iiszyjir K rvnir;v  przez T arnów  

” ,  do »»!, wł.) • . .
Z  M u szy u y -K rju iey  przez Rzeszów  
Z  M uszyny-K ryniey  Frzez P rzem yśl 
Z  M szany doinsj p rzez  T aru ó w , L

przez D< m bieę • • • • ■
Z Chabówki p rzez  T arn ó w  . . . .
Z Chabówki przez Rzeszów . . . . . .
Z  Chabów ki przez P rzem yśl . . . .  .
Z  Rawy ru sk ie j p rzez Ja ro s ła w  . .
Z K rosna, Iw on icza , R ym anow a, ts n o k a  p rzez  P rzem yśl 
Z M ezó-L aborer i P esz tu  prze* Przem yśl 
Z  Ł aw cezn tg o , P esz tu , M iskolcza, M nnk»oz*
Z H rebenow a (tylko od 10. lip c a  do 31. s ie rp n ia  w ł.) ,
Z e Skolego i S try ja  (*ze Skolego ty lko  od V, do *• *) .
Z e S tan isław ow a przez S try j . . . . .
Z  Chyrow a przez S try j . . . •
Z  Ssczaw y , H u s ia ty ta ,  Korodmezo, Słobody ro n g a r tk ie j ,  B w - 

hom etn , C zndyna, B adow iee, K im po lunga , B uk aresz tu  
i  J a s s  . • • • • •

Z  Bucząwy, C zortkow a, KSrosmezS, K ałusza, Sopowa, B uka
resz tu  i J a s s  . . . . . . .

Z  Snczaw y, R ańow iec , B erhom etu  i C zadyna  (kaśdsgo  pon ie-

P  o e i ą  g i 
p v a p ie « a a *

P  o e i ą  g i 
o*obo w*

5  1 0  
5 10 
5 1 0

* 5 1 0  
5 - 1 0

5  I O
6 10

1-30 
1  30

1 30
1 30 
1-30 
1-30 
1 30

d z ia łku ), P ecaen iży n a
. 1 “ i

ponit
Z e B okala i  Ja ro s ła w ia  prze* R aw ę ru sk ą

Z  Suczaw y, u s ia ty n a ,K a łu sz a , N ow oaiolicy, C zudyna(każdego  
on ledzi: Iku), E adow iec. K im po lungu , B ukaresztu  i Ja s*

Z  B ełżca
Z  Podw ołoozysk i Brodów (dw orzec L w ów -P adzaJtcze).
Z  Podw ołoczysk i Brodów (dw orzec g łśw ay )
Z  B n u o h o w ic  (od ‘I, do **/, i od “ /» do %  w łąoznia) .
Z  B rzuchow ie (od 26. c ze r.ie*  do 14 s ie rp n ia  w łąozuie)
Z  Jan o w a  (*przez ca ły  rok, — t )  ty lko  od “ le do •»/, w ł.) .  
Z  Jan o w a  (ty lko  od *1, do i od *1, do ••/, w łączn ie )

Z «  L w o w a  o d o h o d B ą t
Do Krakowa W ied n ia , Wrocławia i Berlina
D o W arszaw y • : -  . • ,
Do M u szyuy-K rym ey  przez T a rn o *  * 17 1 10  od l .  czorww d»  

30. w rześn ia  w łączn ie ) . . . . .  
Do M uizyny-K ryn icy  przez Rzeszów . . . .  
Do M a iz ju y -K ry n ie j p rzez P rzem yśl . . . .  
Do Rozw adow a i N a d b r ie t ia  . . . . .  
Do Chabówki p rzez  Tarnów . . . . .
Do Chabówki p rzez  R iessó w  . . . . .  
Do Chabów ki przez P rzem y śl . . . . .  
Do R»wy rusk ie j p rzea  Ja ro s ław  . . . .
Do Chyrow a, Sanoka, Iw onioza, R ym anow a p rzez  Przemyśl . 
Do M ezó-Laborez i P esz tu  p rrez  P rzem yśl . .
Do Law ocznego, M nnkacza, M isko lcza , P esz to  przaz Stryj 
Do H rebenow a (tylko od 10. lip o a  do 31. sierpnia w l ) p.  Stryj 
Do Skolego i S try ja  ^*do Skolego od i. a ą j a  da »0.  w n e ś a la  w ł.) 
Do S tan isław ow a i C hyrow a przez S try j . . . .  
Do C byiow a p rzez  S tiy j ■ • . • ■
Do Snczaw y, J a s s ,  B ukaresztu , H u s u ty n a ,  Kordom ezd, K o ło - 

m yi-nadw . p rrdm  , B trh o m e th u , Czudyna, R a.low ioc, 
K im po lungu  . . ■ • • •

Do Snczawy, P eczen iiy n a , Czudyna i B crhom ethu  (każdego  po- 
n ie d z ib łk - ), B adow iee 

Do Suczawy, J u s ,  B a k a m z tu ,  C zortkow a, K ałasza , K 3r3s- 
mezo, K im polungu . . • _  , •  n

Do Suczaw y, J a s s , B u k a rese tu , H u s ia ty n a . K ałusza, P eczen i- 
ły n a , N cw oiio lioy , B adow iee . . . .  

Do S o k a la  i J a ro t ła w i*  p r i e i  Rawę ruską 
Do B e łżca  . . . ■ ^
Do Podw ołoczysk i Brodów  ( t  dw orca Lw ów -Podzam eze)
Dc P odw ołoczy ic  i Brcdów (r głow nego dw orca)
Dc Z im n e j-W o d y  . • • • , • . • •
Co B z"u£ow ie (uu 1 m a ja  do 6. w rze i.u a  w ł. w a-.ed tiuli 1 św .^ ta) 
r ..  Brttehow-iC (od 1. m »ia do 6. w rześn ia  w ł.w  dnie pow szedn iej 
Do Jan o w a  (od */« ^  **/. i od «/, do ••/, wł. co d zien n ie ) . .
Do Janow a od *•/, do »«/, w łąezm e * eo d zienn ie , +w n ied z ie lo  

i św ięta, -w dn ie  pow szednie • • —
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POH
H e b e r s f c ą ,  zo sta ł piłącr.oLy

Z A K I z l D  W \ C H O W A W € Z O . » f A l I K O W ¥
ś. p

ta lo io n y  j r . e z  F e l ł e j ę  b  W a a i l e w a l z l t - l i
z zak ładem

Marji Bielskiej.
Z ak ład  p o z o ita js  w dawnym  lo k alu  z obszernym  ogrodem  i p rzy jm uję  uczeniee do 
8 k la s  szkoły  w ydziałow ej, j ik o te ż  na k n rra  d o p e łn ia ją ce  U czen ie) m ogą ly ć :  
d a i e u o d s m e e  n a  w y k ład y  p rzed  p o łu d u ie u , p ó t  p e u s j u u n t b l ,  p o zu sttjącc  
o ały  dziou w zak ładzie  i k o rz y s ta ją c e  z w yk ładów , k o re p e ty c ji i konw ersacji 

w obcych języ k ach  i s ta le  um ieszozone p e u a j o u a r l z l .

Zapisy rozpoczynają się dnia 28. sierpnia.
L w ó w ,  u l i c a  B a ń s k a  l .  5 .  1622 1 - 3

W zrtłah in  cŁo »a sfczo - naui-iw?m żeńskim

Z. GruszewiCZDwnTi Z. Strzałkowskiej
rozpoczynają sic wpisy uezeuic od dnia 20. sierpnia w lokalu 

zakładowym przy ul. Ossolińskich 1. 4.
Zakład utrzymuje i nadal kursa nauki na stopniach : 

elementarnym, średnim i wyższym.
Uczeniee mogą się zapisywać tak jako intornistki, 

jakoteż i eksternistki, a to hądż uczęszczające tylko na 
wykłady, bądź p zo.-tąjące cały dzień w zakładzie i korzy
stające porówno z internistkam i z korepytycyj i konwersacji 
w językach cudzoziemskich. Internisikom zapewnia zakład 
stałą opiekę lekarską i wszystkie warunki zdrowotnego 
rozwoju. 1758 1-2

I

HERBATE

HANDEL HERBA TY C H IN S K O -R O S Y JS K IE J

E D M U N D A  R I E D L A
wo Lwowie, plac Marjackl 10,

i  m

poleca najlepsM gatunki

K  A  W  Y
o smaku eiystym  aruinatyeznym, 
które rozsyła frank o opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4 */4 kilogr. 

w woreczku:
Portorioo ...................9.— */. h. —.90
Cuba, grubo sUruiata . 9.50 u —.90
Ccylon *ielon» . , . 10.— „ 1,—

„ „ przednia . 10.40 a 1.04
„ „ grub, ziarn. 10.75 „ 1.08
„ „ perłowa . 10.75 „ 1.08

Mocca arabdka aromat, 10.75 „ 1.0S
Jaw a złota , . ,  . , 10.75 * 1.08

I g r  O p a k o w a n i u  u l e  l i c z y  s i ę .

Zam ówienia z prowincji wysyła się odwrotną pooztą.

poleca

HERBATE
zbioru majowego:

’/, ki. Congo zł. 1.60 
Stuohong ezarna 2.— 

I „ abiór majowy 3.—  
' K sjadw  czarna . . 4.—

Melange de Lond. 4.— 
W yaiewkl herba

ciana . . . .  1.30 
W ystawki najlep

szych herbat . . 1.60

Komenda stacyjna  
w Mostach wielkich

ro zp isu je  k o n k ir s  na d o staw ę  m ięsa  d l i  
g a rn iz o n r , o k iło  165 h lg m ..d m n n ir .

O fe riy  n a leży  w aesić  do 5 w rześn ia  b. r.
B iższy th  w y jaśn ień  u d z ie la  kom enda 

s ta c y ju a  w M o stach  w ie lk ich .

D o w yn ajęcia
w  miasteczka przy kolei, godzina 
od Lwowa, 3 pociągi dziennie, domek 
murowany 3 pokoja, kuchnia, spi

żarka, drewutnia.
Bliższa wiadomość w handlu p. 

Alberta Szkowrona. is o o  1 - 2

i l  c a c i o n h M a i  oan»ca*ją p o rę  m o n ą  od ( o i s ln y  # '00 w ieczór do godainy
lw ow zkiego o 86 m in u t  t to d i in a  12 osaz środkow o- 

b ia rs*  In form aoyjaO li e  k. a u t r .  ko lei pańztw . 
•  aL l r z e o ie to  M aja  L »  (H otei m p e n u j  i p r s e a a i  b ile tó w  e tre few yeh , okrężnych  i d o w n .. '*  reota-
w tonych zeenytew  do ja z d y , ta ry f  i ro a k ła d iw  jazd y  w fo rm ac ie  k lo iso o k o w y u . In fo ru a c jo  w .p raw ach  ta ry fo 
w ych i p r i e w o e o w y o h . ________----------------------------------------------------

t W Ł G A i  Godziny d rak o w ąn e  I ł u a t e m l  e a c l o n h i » u i l  o»n* .i« .ją  poi 
f H A W  tł6< j. _  t u i  ż ro d to w o -eu ro p e jek t ró ż n i alę  od Iwo

auroneiek t — e .d z u i*  1*36  p o d łu g  zeg ara  łw ow ekiego . —  W  
wo Lwow ie *L I r z e o ie fo  M a >  L * (H otel I n p e r ia i )  tp rM d a ś

Sukna na mundury
dla studentów 

w  n a  J l e p  z i e j  J  a k o l c l
o e n t bardzo  o m ia rk o ea a a

po leca

J A N  W A L L A C H  i S Y N
L W Ó W .

PASTYLKI VICni-ETAT !
Przygotowane ze so li  n a t u r a ln e j  | 

w y tw o rz o n e j z w ó j  V icliy

S przeda ją  się w  pudelkach  
metalow ych opatrzonych pieczęcią.

M ą e e  wytw orzone ze s o l i  
naturalnych z wód Y IC IIY

Do przygotow ania  gazow ej 
m in era ln ej sz tu czn e j w ody Y ichy.

W v 4 m »  I

W Zakładzie wychowawczo-naukowym
ośmiok^sowym

Harjl Zagórskiej
we Lwowie, ul. Czarneckiego l. 12.

Wpisy na rok szkoluy 1896/7 r. 
dochodzących uczenie, jako też sta
łych pensjonarek rozpoczną się dnia 
26. sierpnia (codziennie od 11. rano 
do 6. wieczór).

Nauka szkolna rozpocznie się 
dnia 4. września.

K ursi nauki dopełniającej istnieć 
będą w zakładzie jak w latach 
ubiegłych. 1783 1 - 6

P i p ! #  i  W y r y k i

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik 

wo Lwowie, plao Marjaokl
p o leea  

•wój bogzto  zaopatrzony  
Okład w yrobów  ju b ile r-  
ak ieh , z ło tych i z rebrnych

ipo salalłszyeh oeaaoh.

zbioru majowego tegoro
czną, znakomitą, wypró- 
bow a ną przed zakupnem, 

1 poleca j e d y n i e  handel
LEONARDA SOLECKIEGO

we Lwowie nlica B a to r e g o  I. 2.
pół kilo Congo . . . . . . . .  1-60 ot.
„ „ ilouohong czarnej . . . . .  2 — „
„ „ M elange de L ondon  arom atycznej, dobrze n ac iąga jącej . 3-— „
„ „ Kaysow czarnej . . . . 4 — „
„ „ Sansinsk ie j . . . . . . .  4 — „
„ „ w ysiewek h erbac ianych  . . . .  • 1-30 „
a n n z na jlepszych  he rb a t . . . . 1 60 „
„ „ okruchów  z h e rb a t . . . . . .  2-—  „

Zam ów ienia z prow incji w ysyła *ię odw rotną pocztą nie licząc  opakow ania.

Milion
Pożyczki krajowej z roku 1883

wypowiedzianej
na 1. listopada r. b. wypłaca od 1. sierpnia r. b. bez żadnego 

potrącenia al pari z kuponem bieżącym.

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Dom bankowy i kantor wymiany.

Lwów, ul. Karola Ludwik % l. 1

O g ło szen ie  lic y ta c j i,
Celem zabezpieczenia w drodze przedsiębiorstwa robót dla odrestau

ro w a n a  przez pożar częściowo zniszczonego rz. kat. kościoła w Żyda 
czowie, rozpisuje się niuiejszem publiczna licytacja.

K o s z t o r y s :
a) roboty murarskie . . . .
b) „ ciesielskie . . . .
c) „ blacharskie i ślusarskie
d) „ różne . . . . .

Suma 10.124 zł. — ct.
W adjum 10°/o ceuy kosztorysowej.
Oferty pisemne zaopatrzone w powyższe wadjum wnosić należy do 

rąk podpisanego przewodniczącego komitetu parafialnego do dnia 
5. września 1896 r.

Bliższe warunki przedsiębiorstwa przejrzeć można w godzinach 
urzędowych w biórze Wydziału Bady powiatowej żydaczowskiej.

7 bo ml te ta i arafl&lnego ob ządbn łaolńskiege.
Żydaczów, dnia 18. sierpnia 1896.

4.S06 zł. 69 et. 
1 335 „ 54 „ 

831 „ 96 „ 
3.149 „ 81 „

1783 1 -1 Przewodniczący Winnicki.

KLYTHIA
PUDER

DLA OTRZYHAKIA 
SKORY

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE

C E R Y
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy I salonowy

b i a ł y ,  r ó ż o w y ,  a lb o  ż ó ł t y ,
Chealozals aaallzswaay I azaaay przez

P P .  J .  J .  P O H L A ,  C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pisma z uznaniem x najlepszych sfer dołączone są do każdej pusski od

G o t t l i e b a  T a n s s i g ,
C. k. Nadwsraego dostawcy I fabrykant* dcllkatayoh Mydeł toalstewyoh.

N h ł a d  g ł ó w n y  p e r f t i m e r y j :  w  W l e d u i u ,  I .  W o l i a e l l e  n r .  8 .
Do a a b y c ia  w e  L w o w i e  u Z. R n ck era  ap t., J a n a  D ziew ońskiego , S ta n is ła w *  G ab ry e la , A lojzego H ń b n e ra , 

K *n«z yńskiego i O borskiego, W łodka  i K ra jew sk ieg o , O. T . W in c k le ra  i S y n a ;  w  T a r a o a l e  s M oritz  F ie ie o h e r  
j u n i o r  ' w  P r a e m y f l l u :  M. B a rtseh a u , A dolf S p ao h n e r i we w ielu ap te k ac h , perfu m erjao h  i  d ro g u erjach .

Cena puszki zł. 1.20.
R o zsy łk a  za pobran iem
lu b  popczedniem  p rzysła- 

aM U p ien iędzy .

j u n i o r  

*

% BrRkftrni Pnlakiofo1’ pod u n ą & m  rrMoiwtob K atta«*a,


